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Splot wielkiej miłości i zbrodni
aż - gruźlik zabił żona i odebrał sobie życie

Terenem do głębi wstrząsają ciopiętrowej w pies'ó o najpraw1 łrarforlii 1_>    1__ 1___' . .cej tragedii małżeńskiej był we 
środę Targówek (Warszawa) 42 
letni Feliks Gonszewski, zamie 
m.eszkały przy ulicy Bieżuń- 
skiej 1 w Vv ârszawie zabił swo 
ją żonę 32-letnią Julię, po czym 
niezwłocznie sam popełnił sa
mobójstwo.

Przebieg tragedii, jej przycz^ 
ny i dramat serc, w których za 
kiełkowała myśl rozstania się z 
życiem, wycisnąć potrafią z naj 
bardziej nawet skamieniałych 
na ból ludzki oczu łzę najser
deczniejszego smutku.

W małym, jednoizbowym 
mieszkanku na trzecim piętrze, 
domu przy ulicy Bieżuńskej 1 
Wzniesionego właściwie na pla 
cu przy ul. Radzymińskiej 130, 
od wielu lat kwitło i rozwijało ! 
się prawdziwe i niezęmskie j 
szczęście. Feliks Gonszewski w . 
sposób najbardziej powieściowy 
kochał swoją młodą i piękną żp 
nę Julię, a Julia Gonszewska 
świata nie widziała poza jedy
nym swym i na całe życie uko
chanym mężem.

Gonszewski był kelnerem. Do 
brze zarabiającym kelnerem, za 
trudnionym w wytwornej restau 
racji stołecznej „Bristol'1. Pra
cował przeważnie nocami, wra 
cał późno, albo nad ranem, ale 
przecież jasny słoneczny dzień 
pozwalał mu na najczulsze obej 
mowanie wzrokiem swej jedy
nej małżonki, ale przecież go
dziny wypoczynku potrafiły się 
zamieniać w małej izdebce trze

Gen. Dowbór Mulircfr 
życie zakończył

Ub. nocy zmarł nagle na udar 
serca w swej majętności Batoro 
wo w pow. poznańskim ś. p. gen. 
Józef Dowbór - Muśnicki, prze 
żywszy 70 lat.

ciz wszym kochaniu.
Trwało tak lata całe. Długie 

lata, w czasie których wiecznie 
zakochana para, jak nazywali 
Gonszewskich sąsiedzi, zapomi 
nała o świecie, o ludzkich zawo 
dach, o wszystkim.

Aż....!
Kilka miesięcy temu Gonszew 

ski począł się czuć bardzo źle 
na zdrowiu. Coraz częściej od

czuwać począł kłucia w płu
cach, coraz częściej piersią je
go targać począł suchy kaszel, 
a w plwocinie ukazywać się po 
częły drobne plamki krwi...

Objawy jak najbardziej niepo 
kojące.

Nie wolno było ani chwili dłu 
żej zwlekać. Gonszewski udał 
się do lekarza po poradę. Pro
sił, aby mu powiedziano całą 
prawdę. Najszczerszą.

I właśnie w tej sekundzie, gdy 
opuszczając gabinet lekarza kie 
rował swe kroki do żony, doj
rzał, że świat zmienił barwę. 
Że słońce zmatowiało, że ziemia 
pokryła się szarzyzną.

— Gruźlica! I to stan zupełnie 
beznadziejny! Nieuleczalny! — 
brzmiała diagnoza lekarska w 
odniesieniu do Feliksa Gonszew 
skiego.

Wypadki potoczyły się teraz

I E  J E D N Ą  L E C Z

uiqzeczKi w  ko-otworzyć każdy. Otwierając 
lejno po sobie następujących miesiącach (np. listopad, gru
dzień i styczeń) i wpłacając na każdą sł 5 ."  
bierzemy udział w losowaniu premii od  5 0 -  do 50U.- tt 
CO MIESIĄC przez okres 114 miesiecy. Po tym okresie, nieza
leżnie od premii, otrzymujemy cały

Iwraz z odsetkami w łącznej kwocie zł 600 .- za książeczkę

Zamordował żonę, troje dzieci
i  u s i ł o w a ł  j r z w a c f i e r ł c ę

Przed gdyńskim Sądem Okrę 
gowym toczy się rozprawa prze 
clwko Stefanowi Wróblewskie
mu, mieszkańcowi osiedla bara

rządowych wysadziły przy po
mocy min w powietrze szkołę 
inżynierii i agronomii, znajdują

kowego w Gdyni, który w lipcu swoją żonę, swoje dwie córki i 
r.b. z niewyjaśnionych jeszcze syna szwagierki Rzepkowskiej 
dostatecznie powodów kilku u- oraz usiłował zabić szwagierkę, 
derzeniami siekiery zamordował która jednak zdołała wyrwać się

szaleńcowi i w ten sposób tira 
tować życie.

Wróblewski po tej zbrodni u 
siłował popełnić samobójstwo, 
podcinając sobie bardło brzytwą 
lecz zdołano go później odrato
wać. Przyznaje się do winy, nie 
chce jednak wyjaśnić moty
wów swego czynu.

Ru ny w Madrycie coraz wiektze
Wysc d r .  na w  powietrze szkole inżynierii

MADRYT.. Korespondent a-i cą się w dzielnicy uniwersyte- 
gencji Havasa donosi z frontu ckiej. Silna eksplozja zniszczyła 
madryckiego, że oddziały wojsk | całkowicie zabudowania.

Ptunót Marsz. ferglese-Sydza
z  R s E Ł iu L  ;7 a r s z a * »

We środę o godz. 13,50 powró wyższego Supiński, szef Sztabu
cił do Warszawy Marszałek 
Śmigły - Rydz.

Na powiianie Marszałka na 
dworzec Główny przybyli: p. 
premier gen. Sławoj-Składkow 
ski, marszałek Senatu Prystor, 
marszałek Sejmu Car, członko
wie Rządu, prezes N. I. K., gen 
Krzemieński, prezes Sądu Nclę-

Głównego gen. Stachiewicz, 
pp. wiceministrowie spraw wo 
skowych, podsekretarze stanu, 
szef Obozu Zjednoczenia Naro
dowego płk. Koc, członkowie 
poselstwa rumuńskiego, genera 
licja, wyżsi urzędnicy MSZ, 
przedstawiciele władz państwo 
wych i samorządowych.

Jap^fa nie weźmie udiiaiu
w  kcrifcr-nrji dziewięciu mocarstw

TOKIO. Ambasador belgijski 
de Bassompierre udał się wczo
raj do Ministerstwa Spraw Za
granicznych, celem otrzymania 
odpowiedzi rządu japońskiego 
W sprawie udziału w konferen
cji 9-ciu mocarstw.

Na krótko przed tym król 
Przyjął po zakończeniu specjal

nego posiedzenia rady gabine
towej ministra Hirotę.

Hirota odbył następnie roz
mowy z ambasadorami W. Bry- 
anii i S‘anów Zjednoczonych, 

nodczas których wytłumaczył 
im powody, które skłoniły Ja
ponię do pow?’rzvrpan'"a się od 
wzięcia udziału w brukselskiej 
konferencji.

Oddziały wojsk rządowych u 
biegły powstańców, którzy za
mierzali podłożyć miny koło po 
zycji nieprzyjacielskich.

Zarówno w szeregach wojsk 
rządowych, jak i powstańczych 
powstało wielkie zamieszanie, 
w czasie którego zachodziły wy 
padki, że żołnierze strzelali do 
własnych oddziałów.

Z&tępza kanclerza 
HifSera w Italii

MEDIOLAN. — Zastępca 
kanclerza Hitlera Rudolf Hess 
przybył wczoraj rano na włos
ką granicę, gdzie oczekiwał go 
specjalny pociąg oddany do je
go dyspozycji przez rząd wło
ski. Wszystkie dworce kolejo
we aż do Bolonii przybrane są 
włoskimi i niemieckimi sztanda 
rami.

Potworna masakra
JOKOHAMA. Na tłum ludno 

ści, żegnający na dworcu pociąg, 
odjeżdżający z wojskiem na 
front, najechał pociąg elektrycz 
ny. 22 osoby zostały zabite, a o- 
koło 10 odniosło ciężkie rany,

z piorunującą szybkością. Feliks 
Gonszewski troszcząc się o  
zdrowie żony, odesłał ją do le 
karza. Bał się czy nie zaraził jej 
swoją straszliwą chorobą. I ięk 
jego okazał się znów słuszny. ^

— Gruźlica! Stan beznadziej
ny!

I od tej pory miłość małżon
ków przeradzać się poczęła w 
największą tragedię. Wyrok nie 
ubłaganej śmierci wisiał nad o- 
bojgiem.

Coraz większy lęk ogarniać 
ich począł. Co uczynić, aby nie 
widzieć cierpień ukochanej isto 
ty? Aby jedne nie przeżywało 
chwili, w której by grzebać przy 
szło miłość tak niepojętą w zie 
mi cmentarnej...

Tak zrodziła się myśl wspól
nego samobójstwa. Myśl sUna, 
która w dniu wczorajszym przy 
oblekła się w najtragiczniejsza, 
ale realne kształty.

Od wczesnego ranka oboje 
małżonkowie przybrali się w od
świętną odzież. Gonszewska po 
sprzątała pokój, podlała kwiaty, 
przygotowała siebie i męża na 
śmierć. Oboje byli weseli, roz
mawiali, Gonszewska wychodzi 
ła kilkakrotnie na korytarz, 
śmiała się, jak zwykle czarow- 
nie i beztrosko do sąsiadek, któ 
re kochały ją, jak najlepszą sio 
strę...

(Dokończenie na str. 6-ej)

Nowy kongres 
ludowców

Podczas ostatnich obrad Rady Na
czelnej Stronnictwa Ludowego roz
patrywano projekt zwołania nowego 
ogólnopolskiego kongresu ludowców.

Kongres ten zamierza zwołać Stron 
nictwo Ludowe do Warszawy w dru
giej połowie stycznia.

Szykiiii i y i i w  w Gdańsku
w step dś re$!?!!78dl t r & s i t i o n r

Po wyznaczeniu dla Żydów^kazu wstępu Żydom do swoich-
specjalnych dni, w których do
zwolone jest im kąpanie się w 
gdańskich łazienkach miej
skich, zawezwała obecnie par
tia narodowo - socjalistyczna 
członków gdańskiego związku 
restauratorów do wydania za-

łokali.
Jeden z restauratorów, a mia 

nowicie dzierżawca baru hote
lu Reichshof, naprzeciwko gdań 
skiego dwoTca głównego, za
wiesił już tabliczkę, zawiada
miającą, że Żydom wstęp 
wzbroniony.

Aparat, który mierzy pijaństwo
został u iy m la zio n y  w  Ameryce

NOWY JORK. Na wystawie 
pod nazwą „Krajowe bezpieczeń 
stwo" w mieście Kansas City, 
wystawiono na pokaz aparat 
pod nazwą „drunkometer**, czyli 
„pijomierz".

Aparat ten ma wykazywać 
stopień upicia napojami alkoho
lowymi i być pomocny przy 
śledztwach policyjnych i sądo
wych.

Wynalazł ten aparat dr. Har- [ dechu pacjenta.

ger, profesor toksykologii i che
mii biologicznej na uniwersyte
cie stanu Indiana.

Badany osobnik dmucha w gu 
mowy balonik, który połączony 
jest ze zbiornikiem, zawierają
cym składniki chemiczne, dają
ce barwną reakcję, zmieniającą 
się stosownie do procentu opa
rów alkoholu, zawartego w od-



Kalendarz dnia
PIĄTEK

Jana b,, Teodora 
o.p„ Narcyza b„ 
Euzebii.

Słowiańsk : Lubo- 
gosta.

Słońca wsch.: 6.25, 
zach. 16.13. 

Księżyca wschód: 
1.7, zach. 14.4. 

HISTORIA PODAJE  
1424 Urodziny Władysława Warneń

czyka.
1C11 Wjazd triumfalny hetm. St. Żół

kiewskiego do Warszawy z ca
rami Szujskimi, jaiko jeńcami. 

1914 Zwycięska bitwa II Brygady pod 
Mołotk owem 

1919 Powstanie Republiki Tureckiej. 
PR2YSLGW IA  

Co jednemu lekarstwem, to drugie
mu trucizną.

KTO NIE WIE, ŻE 
Przed Kopernikiem wierzono, że 

• ziemia jeot centrum świata".
HUMOR WIELKICH LUDZI 

Broda i dyplomacja. W  końcu XVI 
w., gdy weszły w modę wąsy, a męż
czyzna dorosły chętnie zapuszrezał 
brodę, król hiszpański Filip II wysłał 
do Francji młodego granda, jako po
sła, którego zadaniem było złożenie 
królowi francuskiemu życzeń. Pod
czas audiencji król spojrzał nieco 
zgorszony na młodzieńca i powiedział:
; —  Widocznie pańskiemu królowi 

zabrakło mężczyzn, skoro wysyła mi 
gołowąsego młodzieńca.

Młody Hiszpan, nie zbwty z tropu, 
dumnie odpowiedział;

—  Gdyby mój król wiedział, że W. 
K. Mo-ści zależy bardziej na brodzie* 
niż na szlachcicu, wysłałby zamiast 
mnie kozła.

Płk. Koc o  dokonanych i  projektowanych zmianach
* tuwr I nfO M O m/ł A rfi”k t Cl 1*1 f ĆiftdkOt IbfK błędów i b̂ K

S& TF&  p tb łfe , a tu szk l 
ł's tę ta te  t& fo i 

puk & fasc& trieppta& tafaś,

„Gazeta Polska ' przynosi wy 
v/iad z szefem O.Z.N. płk. Ko
cem, który podajemy niżej.

Wywiad płk. Koca zbiega się 
ze zmianami, jakie zaszły w kie 
rownictwie O.Z.N., a więc ustą
pieniem płk. Kowalewskiego.

Wywiad zapowiada, że w naj 
bliższym czasie nastąpi /szereg 
przesunięć oraz przebudowa or 
ganizacyjna Już wczoraj płk. 
Koc zrezygnował z kierownic
twa sektoru młodzieży, a więc 
kierownictwa Związku Młodej 
Polski i funkcje te objął dotych 
czasowy zastępca p. Jerzy Rut 
kowski.

Nie jest wykluczonym, że do
tychczasowy sztywny podział 
na sektory zostanie ztnieniony. 
W jakim kierunku pójdą zmia
ny—na razie nie wiadomo. Po
dobnie jak sprawy personalne 
stanowią nadal tajemnicę.

W kołach politycznych ocze
kują, że obecnie nastąpi bardzo 
silne ożywienie działalności O, 
Z.N. Nowy szef sztabu O.Z.N. 
płk. Zygmunt Wenda znany 
jest ze swej energii.

Nie ulega wątpliwości, że bę

nia Narodowego?
-— Tak jest. To właśnie miałem na 

myśli.
Jaki jest stosunek OZN. do wy

dawnictwa „Falanga" i związanego z 
rum odłamu młodzieży.

Nie istnieje żaden związek mię- 
OZN., a „Falangą".
Jak Pan Pułkownik ocenia do- 

'•-Tiasowe wyniki pracy OZN i per 
V*.>.ywy na przyszłość?

Najważniejsze dla mnie jest to, 
:>e Deklaracja lutowa jako podbudo
wa ideologiczna akcji Zjednoczenia 
Narodowego wyszła zwycięsko z og
nia krytyki publicznej. Nie widzę też 
powodu do jakiejkolwiek rewizji treś

ci tej deklaracji.
I to uważam za rzecz zasadniczej 

wagi
Wiem dobrze jak dotkliwej i suro 

wej krytyce podlega moja praca do
tychczasowa. Niektóre zarzuty z czy 
stym sumieniem odrzucam, jako nieza 
łdużone i bezpodstawne; niektóre znś 
z  całym spokojem przyjmuję jako siu 
sr.ne.

Jakież stąd wyciągam konsekwen
cje? Oto te, że błędy trzeba napra
wiać. Mam za sobą dwadzieścia kilka 
lat udziału w pracy organizacyjnej i 
politycznej, nie tylko wojennej. I 
przez ten cały czas nie widziałem ża 
dnej donioślejszej akcji, ktćra by szła

szybko, gładko, bez błędów i be# za 
ciętych soorów wśród n«ibliżfxvcb 
przyjaciół. Konia z  rzędem temu, kto 
widział co innego.

Tak silne jest i powszechne przeko 
nanie o potrzebie i konieczności zjed
noczenia sił narodu, tak uporczywie 
krążą koło tej idei ws3y*&ie »y*ł* w 
najrozmaitszych środowiskach polity
cznych, że idea ta zwyciężyć musi.

To tei nieustępliwie pracować bę
dę nad realizacją podjętej inicjatywy. 
I zcbaczy Pan, że po walnym zwycię
stwie będziemy ze znacznie 
wyrozumiałością patrzyli na przebieg 
pc szczególnych potyczek lub zbędne 
kilometry uciążliwego marszu.
MBMBW

rocznica
była obchodzona niezwykle

na Rzym
cczyście

RZYM. Wczoraj w 15 roczni
ce mars/u na Rzym, Mussolini 
przyjął na Forum Mussolimiego 
wielki raport partyjny, do które 
go stawiło się 100.000 starszyz- 
ny faszystowskiej z całego kra
in.

Na odprawk była obecna de 
legacja niemieckiej partii na to

dzie on miał wpływ na reorgani i dowo - socjalistycznej z mi
zację O.Z.N. i na obsadę perso
nelu.

—  Panie Pułkowniku, czy Związek 
Młodej Polski ma być organizacją nad 
rzędną w stosuukn do grup i zrzeszeń 
młodzieży, jednoczącej się na pod
stawie deklaracji ideowej Papa Puł
kownika z dnia 21 lutego r. b.? —  za 
pytał płk. Koca przedstawiciel „Gaze 
ty Polskiej'.

—  Nie. ZMP. jest organizacją ideo
wo -  polityczną, która uznając za

Hessem na czele oraz grupa o-

Sowiety i Niemcy 
zaproszone do Brukseli

Agencja Havasa donosi z Bru 
kseli, że rząd belgijski .w poro
zumieniu z państwami - sygna-

 # tariuszami traktatu 9 mocarstw
wiążące dla siebie zasady Deklaracji ■ zaprosił do udziału W  konferen
In fn w fM  ł a r T .n w n ia  u r ł « « j >  I n . .  , 1 1_______________    ! ------

a p ^ £ e l d ł y i i y

d d O & T K ER A
S O C Z Y S T E  J A B Ł K A
Dr. A. Oetker Sp. z o. o. Warszawa, 

Rakowiecka 23. 
Niezrównana książka z przepisami 
Dra A- Oetkera p. t. „Dobra gospo
dyni piecze sama" jest do nabyda we 
wszystkich sklepach kolonialnych, 
księgarskich i u nas. Cena obniżona 

30 groszy.

lutowej zachowuje jednak własne for- j 0u brukselskiej rządy niem ieic- 
my organizacyjne, oparte na ścisłej* i i ,-  ; 7 c p p  
dyscYolinie i hierarchii. Rl 1

Minister francuski 
ranny w katastrofie

Zilustruję to Panu na przykładzie. 
Nie konieczne jest przecie, aby np. 
Harcerstwo Polskie, mające tak pięk
ną tradycję za sobą 1 oparte na pew
nych zasadach etycznych i wychowa
wczych, jednakich na całym świecie 
musiało szukać w tej chwili nowych 
form. Ważniejsze od form jest skupie 
nie całego wysiłku pracy dla celów 
wspólnych, które wytknął dnia 24 ma 
ja r. ub. Wódz Naczelny i które roz
pracowane zostały szerzej w deklara
cji OZN.

—  Czy wolno mi rozumieć te słowa, 
jako ustalenie, że jedynie Deklaracja 
ideowa z dnia 21 lutego r. b. jest bez 
względnie obowiązująca dla wszyst
kich obywateli, skupiających się bez
pośrednio lub za pośrednictwem 
swych zrzeszeń w Obozie Zjednocze-

/ M a  m u ł e j

Zagraniczna metoda
czyli: Historia płomiennego nosa

(A. E.) Pan Klemens Wąsi- 
cki ma o sobie bardzo dobre wy 
obrażenie. Uważa się za jego- 
rnąścia przystojnego, o zabój
czym spojrzeniu, za którym gi
ną kobiety. I jedyną troską pa
na Klemensa jest jego organ 
powonienia, który na skutek 
częstego używania trunków, ma 
kolor bolszewickiego sztandaru.

Otóż łatwo sobie wyobrazić 
emocję pana Klemensa, gdy ra 
zu pewnego na ulicy wręczono 
mu ulotką następującej treści:

— Uwaga, ludzie trunkowi!!
Nie jest wstydem używać al 

ko holu; wódka jest dla ludzi. 
Przy tym alkohol zwalcza cho
roby, wytwarza humor, czyli 
umila życie, a ponadto zasila 
Skarb Państwa.

Ale nie każdy jeden chce się 
ze swym zamiłowaniem zdra
dzić, ze względu na posadę lub 
kobiecą sympatię.

Jednakże nos czerwony daje 
'wiadeciwo temu zamiłowaniu 
i nie daje go ukryć.

Aliści obecnie nauka wykry
ła środek na czerwoność nosa, 
która znika łatwo. Skuteczną 
rado da i o każdemu urzvbvłv z

zagranicy Hieronim Kosko. Na- 
de ślij mu pięć złotych i napisz, 
itńele kieliszków dziennie uży
wasz, a odwrotną pocztą otrzy
masz poradę.

Zrozumiałe, że pan Klemens 
niezwłocznie napisał do zagra
nicznego specjalisty; nadmienił, 
że pije regularnie 3 kieliszki 
dziennie i załączył pięć złotych 
w znaczkach pocztowych.

Po kilku dniach nadeszła od- 
powiedi:

, Porada" — brzmiał tytuł 
zbawczej recepty. — Dalszy zaś 
oiąg głosił, co następuje:

,,Z trzech kieliszków wódki 
dziennie ma Pan czeriuony nos. 
Pij więc Pan sześć kieliszków 
dziennie, a zrobi się niebieski'' 

X
Oburzony pan Klemens pole

ciał na policję.
Dochodzenie ustaliło, że pod 

nazwiskiem Hieronima Kosko 
ukrywa się od dawna poszuki
wany za podobne figle Edward 
Dziurawy, którego też niezwło
cznie aresztowano.

Scd skazał ?o ną miesiąc are 
sztu.

PARYŻ. Wczoraj wieczorem 
samochód ministra Monneta u- 
legł katastrofie w pobliżu mia
sta Laon.

Minister i trzy osoby, znajdu 
jące się w samochodzie, zosta
ły ranne i odwieziono ich do 
szpitala. Stan zdrowia ministra 
pozwolił na powrót do Paryża 
i podjęcia normalnej pracy.

Olbrzymi rekin
LILLE. W Mało les Bains ry 

bacy schwytali rekina długości 
7 mtr o wadze 300 kg. Rekin 
ten, który dostał się do sieci, z 
trudnością został wyciągnięty 
przez rybaków na brzeg dopie
ro wtedy, kiedy udało im się 
ogłuszyć potwora.

R / 1 D I O  .
W A R S Z A W A  I 

PIĄTEK, dnia 29 Października 1937 r.
6.15 „Kiedy ranne", 6.20 Gimnasty

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7,00 Dzien
nik poranny. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 —  11.15 Przerwa. 11.15 Audycja 
dla szkół, 11.40 Utwory fortepianowe. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 
Ir.dniowa. 13.00 —  15.00 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
,,Jak pracują nasze mamv" 16.00 Roz 
mowa z chorymi. 16.15 Koncert. 16.50 
Pogadanka aktualna, 17.00 Koopera- 
tystka angielska —  pogadanka. 17.15 
Muzyka. 17.50 Przegląd wydawnictw. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18,10 
Wiadomości sportowe. 18.10 Senty
mentalne piosenki. 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla w^i. 19.0(f 
„Napoleon" —  fragment słuchowisko
wy. 19230 Przerwa. 19.35 „Don Juan"

( —  opera. 22.15 Odczyt, 22.30 Muzy- 
jka lekka (płyty). 22.50 Ostatnie wia
domości.

W A R SZA W A  II
13.00 Instrumenty dęte w muzyce 

kameralnej. 14.00 Parę informacji. 
14.05 Program na jutro. 14,10 Salono
wy zespół. 15.00 Reportaż. 15.15 Kon-

ficcrów i żołnierzy hiszpańskiej szedł faszystowskich kapitał 
armii narodowej. ! jest na usługach partii i dlatego

Po przyjęciu raportu, złożone do życia włoskiego nie można
go przez sekretarza partii Sta- 
race, Mussolini wygłosił prze
mówienie, w którym po stwier
dzeniu znaczenia rocznicy, o- 
świadczył, że ustrój faszystow
ski jest wyrazem przekonań ca
łego narodu, skutkiem czego by 
łoby rzeczą niebezpieczną dla 
kogokolwiek wdać się w zatarg 
wojenny z Włochami.

Witając z kolei gości niemiec 
kich, Mussolini wyraził wdzięcz 
ność kanclerzowi Hitlerowi za 
wysłanie do Rzymu swych naj
lepszych ludzi. „Obecność ich 
— mówił Mussolini — po nieza
pomnianych dniach, spędzonych 
przeze mnie w Niemczech, — 
świadczy o  stale pogłębiającym 
się rozwoju solidarności obu kul 
tur i zacieśnianiu się przyjaźni 
obu narodów.”

W dalszym ciągu stwierdził 
Mussolini, że śmieszne są kry
tyki, z jakimi spotkały się ostat 
nie włoskie zarządzenia finan
sowe ze strony t. zw. opinii pu
blicznej za granicą. We Wło-

przykładać miary, używanej 
gdzieindziej.

Następnie oświadczył Musso- 
Iini, że zamyka piętnasty i o- 
twiera szesnasty rok ery faszy
stowskiej słowem „pokój” . Sło
wo to było często wypowiada
ne i nadużywane. Gdy jednak 
wypowiedziane jest przez nas, 
którzy walczyliśmy, słowo to 
nabiera swego właściwego głę
bokiego znaczenia. By jednak 
pokój ten był skuteczny i płod
ny, jest rzeczą konieczną bro
nić Europę przed niebezpie
czeństwem komunizmu.

Następnie 'wypowiedział dę 
szef rządu włoskiego za konie
cznością zrewidowania niektó
rych postanowień traktatów po 
kojowych. Jest również rzeczą 
niezbędą, aby naród niemiecki 
„miał swe należne miejsce pod 
słońcem" oraz aby pozostawio
no w spokoju Włochy, które 
stworzyły swe imperium, nie 
naruszając posiadłości innych 
mocarstw.

Ręce aksamitne przez KRASNA

Żydzi a wybory sowieckie
MOSKWA. Element semicki 

wśród desygnowanych kandy
datów na delegatów do Najwyż 
szej Rady Państwa, jest, jak do 
tychczas, znikomy.

Wśród wybitniejszych kandy 
datów znajdują się tylko obaj

bracia Kaganowicze Lazar i Je
rzy (Michał Kaganowicz jesz
cze nie został wysunięty na kan 
dydata), a dalej Litwinow i Mi 
chlis, naczelny redaktor ,JPraw 
cly .

Pcratinis życiowa
= =  R o l f a  N e l s o n a

Student 5632. Studia ukończy Pan 
pilnie pracując Osiedli się Pan w ma 
łej mieścinie i będzie tąm jąk-o lekarz 
praktykował. Matka pojedz e z Pa
nem. Siostra za mąż nie wyjdzie. Nic 
zechce jednak o.puśc;ć stolicy i posta
ra sdę tu o posadę. Radzę grać na lo
terii. Wyczuwam większą wytfraną. 
Pismo ukochanej proszę przesłać na 
mój adres, Warszawa, Piusa XI 37., 
mie&zk. 8 i załączyć 3.50 w znacz
kach na odpowiedź.

Jerzy Brown 1C5. Nad listem Pań
skim odbyłem specjalny trans i dosze 
diem do tego, że w miejscu przez Pa 
m  określonym nie znajduje się skarb. 
Ukryte pieniądze leżą bardziej od 
strony południowej, Skarb jest jed
nak głęboko w ziemi ukryty i wyczu
wam, że Pan me będzie tym, który 
go zdobędzie. Brat żyje, powodzi mu 
się nieźle, nie może (jednak zie waglę-

dać wia-

rządny i uczciwy człowiek. Chciał' 
bym mieć jego pismo, które prosta 
przesłać na mój adres: Warszaw*
P-.uea XI 37 —  8, by móc odpowie' 
dzieć Pani na pytanie, ozy powróci.—  
Człowiek który nie żyje z żoną, szuka 
tylko przygód i nic więcej. Na po*3‘  
dzie pozostanie Pani.

Jedyne serce matki Mąż renty ak
uzyska na razie. Starania czynić je  ̂
rak w dalszym ciągu. Synowi w woj' 
sku nie grozi żadne niebezpdeczeóst' 
wo. Przeciwnie, powróci pełen ińł0'  
dzieńczych sił i tryskający zdtrowiofl1 
do domu. Córecztkę wychowa Pani 
owemu zadowoleniu. Radzę grać *  
dalszym ciągu nie wyczuwam wpra^ 
desie większej wygranej, ale wiem, ie 
jakąś sumę wygra Pani.

Karolina z Krakowa. Koniecznie u*
czyć się zawodu, by stać sdę ni*2?' 
leźną. Matkę na kilka gadzin dzień0-® 
zostawić pod opieka sąsiadów. Ni® *ra, 
cić nadziei. Sytuacja polepszy sie*Pj’ 
nie w aż wyjdzie Pani dobrze za

cert rozrywkowy (plyLy). 16.15— 18.00 j °d niego niezależnych
Przerwa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). sob’e-
19.00 Recital fortepianowy. 19.50 Ży- Nikomu nie potrzebne w życiu. Pi er -........._  - J[w..... T 4Włł
cic kulturalne stolicy. 19,55 W tad o-, wszy narzeczony Pani, to typ uwodzi j Potrwa to jednak jeszcze. Do
mości aportowe. 20.00 —  22.00 Przcr- | cdela. Gdyby Pani była wcześniej czasu musi Pani wytrwać. —  Ni
wa. 22.00 „Na straży języka". 22.15 zwróciła się do mnie, zaesserędziłąby 
Muzyka tane-czna z dancingu „C afe -1 sobie wiele rozczarowań, ponieważ 
Club'. 23.15 —  2-1.00 -Muzyka r o z -, byłbyiu pjiaćzll, naiywhmi.-at zerwać, 
rywkowa (płyty). I Drugiego narzeczonego szkoda. Po-

wytrwać. —  Ni®
r .̂żać się tym, ża zdrow i ma!’ :i b?»złe 
się pogarszało. Pani robi wszystko c°

Joi nocy. zą je dr-.’ : od si
ły wyższej, być Pani nic może
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i ś c s e
Panna Antonia, pomocnica 

.domowa, na samo brzmienie 
stówa „goście", zgrzyta z nie- 
,nawis clą zębami.

Panna Antosia nienawidzi go 
ści!

Bo do jej pani goście przy
chodzą zwykle w* niedzielę.

A  niedziela, to dzień, na któ
ry się czeka z utęsknieniem ca
ły tydzień. Sześć dni człowiek 
harr/e, *uk ten wół. no to, żeby 
w niedzielę wyjść. A tu, jak na 
złcćć, prawie co niedziela przy 
chodzą goście. I wychodne prze 
pada.

To też, kiedy ostatniej nie
dzieli pani domu znów oświad
czyła: „Antosia dziś nie może 
wyjść, bo zaprosiłam gości", An

Bez apelu i bez wstępu roz
poczynamy dziś turniej ankie
towy. Rozpocznie go „Arkace- 
ni-Grochus” z Kielc, który na
desłał odrębne listy najpopu
larniejszych Polaków i Polek, 
a mianowicie:

POLACY* 1) Prem. Sławoj-Sklad- 
kowsfci, 2) wiceprem. Kwiatkowski 
(choć żal mcm do Niego za obcięcie 
emerytur), 3) min. Beck, 4) gem Że
ligowski, 5) Lpt. Bajan, 6) mai. Skar
żyński, 7 pułk. Koc. 8) prez. Starzyń
ski, 9) pułk. Sławek, 10) Paderewski, 
11) Kiepura.

PCI KI: 1) Marsz. Piłsudska, 2)
min. Ecckcwa, 3) Jolliot córka Curie- 
Skłodowskie;, 4) Celina ze Stodułhie- 
wiczów Fiołkowa (na Kresach), 5) J. 
Zarzycka, 6) Smosarska, 7) Jędrze
jowem, 8) Rodziewiczówna, 9) W ala- 
riewiczówna, 10) b. sen. Gnincrtówna.

Zamiast uzasadnienia „Arka- 
ceni-Grochus" załączył poniż
sze wspomnienie, które odno6i 
się do prem. Sławoj-Składkow-

tosia poczuła, źe ją żółć zale- sJuego. Autor pisze, że „prag- 
wa.  ̂ 1 nie dorzucić swoją niezapomi-

— Kiedy, proszę pani, pro na.jkę do wiązanki konkurs o- 
bowała się bronić — z narzeczo wej", Oto ona:
nym się umówiłam. Będzie na 
mnie w ogrodzie czekał.

„Działo się w kieleckim gimnazjum 
  w roku 1895-ym. Nauczycielem śpie-

—  Narzeczony nie zając —  o- W  soŁi« •«*** rfupajk.-sałapijda 
— 1 rarenunow.znaj miła pani domu. — Do przy 

szłej niedzieli nie ucieknie.
— Diabli niech tych gości we 

zmą! — mruknęła pod nosem 
Antosia i weszła do kuchni, trza 
skając drzwiami.

Czuła nienawiść do wszyst
kich gości na świecie.

— Ja się jeszcze na tych cho * 
lemych gościach odegram! — 
syczała przez zaciśnięte zęby.

Gdy wieczorem przy drzwiach 
Wejściowych rozległ się pierw
szy dzwonek, Antosia groźnie 
nachmurzona poszła otworzyć.

Za drzwiami stało kilku pa
nów. Certowali się, kto ma 
wejść pierwszy.

— Ależ proszę, pan będzie 
łaskaw, ależ proszę!

— No co jest? — straciła 
cierpliwość Antosia. — Albo 
drzwi zamykać, albo włazić! 
Prędzej, bo ze schodów wieje!

Speszeni goście nieśmiało wsu 
nęli się do przedpokoju.

—Czy państwo są? — spytał 
ktoś niepewnie.

— Są, są! Prędzej się rozbie
rać, bo nie będę tu do jutra sta 
ła! I nogi o słomiankę wytrzeć! 
Tu nie stajnia!

Goście, z lękiem spoglądając 
Ha Antosię, zaczęli się cichutko 
rozbierać, a Antosia, patrząc 
na nich wzrokiem pełnym po
gardy, rzucała krótkie uwagi:

— Gdzie parasol wiesza? W 
kącie postawić! Z kaloszami pod 
piec!

Gdy ukazali się gospodarze, 
goście odetchnęli z ulgą i dopie 
ro w pokoju ośmielili się zau
ważyć:

— Państwo macie bardzo ner 
Wową służącą.

Urwali przestraszeni, gdyż w 
drzwiach stanęła nachmurzona 
Antosia i spytała ostro:

— Proszę pani, czy do kolacji 
nowy serwis podać? Bo mnie 
się zdaje, że dla tych ten obtłu
czony wystarczy.

Pani domu dostała wypie
ków.

— Co Antosia wygaduje?
— Nic nie wygaduje, tylko 

się pytam!
—  Naturalnie, że nowy! An

tosia jest dzisiaj nieprzytomna.
Goście bez humoru zasiedli 

do kolacji.
Antosia weszła z półmiskiem 

ryby w majonezie. W milczeniu 
szła od gościa do gościa i, gdy 
Jeden z panów chciał,.sobie na
łożyć jeszcze kawałek, cofnęła 
gniewne półmisek.

— Gdz:e z widelcem! Jeszcze 
Pan tego kawałka nie zeżarł 
|nż się po drugi pcha! Nie pan 
Jeden tu jc-rt do żarcia!

—  Antosiu! Co to ma zna.'

Drugą funkcją tego urzędnika była 
specjalność śledzenia przez ekierko 
podglądowe ruchów uczni. Czul sie 
wtedy w swoim żywiole: wytężał 
wzrok i zamieniał się w słuch, aby 
później zdać relacje —  o prawcmyśl- 
ności uczniów —  „bumtowszczyków". 
Do takich bowiem, od chwili wstą
pienia do tego gimnazjum, zaliczano

Pamiętam, jak dziś, dyrekcja gim
nazjum szykowała program do uro
czystości „ga!ówkowej“ z okazji uro
dzin następcy tronu, czy imienin ce
sarza rosyjskiego.

Przymusowo należeliśmy do chóru 
gimnazjalnego.

Zaczyna się próba. Parchunow stroi 
skrzypce. Ja, zawsze ukryty za wyż-

nik i iii ar Rzplitej, 2) Paderewski, i) 
Marsz. Piłsudska, 4) Kiepura, 5) puik. 
Koc, 6) min. Beck, słynny i poważa 
ny mąż stanu, 7) Walasicwiczówna, 
ambasadorka sportu polskiego obok 
teulsistki Jędrzejowskiej, 8) gen. Sosn 
kowski, bojownik o wolność i współ
pracownik Marsz. Piłsudskiego, 9) 
gen. Haller utworzył we Francji Ar
mię Błękitną, 10) Smoearska.

Pieńsk

Kitkę
P. Z. Strzębała z Kielc (Sien

kiewicza 45) z  a najpopularniej
szych uważa:

1) Prem. Składkowskiego, 2) min. 
Becka, 3) gen. Hallera, 4) pułk. Koca, 
5) Paderewskiego, 6) Marsz. Piłsud
ską, 7) Ssnosarskę, 8) Kusocińskiego, 
9) Wrtaslewiczównę, 10). Junoszę-Stę- 
powsikiego.

P. Stanisława Małkowska z
Płońska (Płocka 29) taką nade
słała długą listę kandydatów: 

1) Prem. Skladkowski, 2) min. Beck, 
3) puk. Koc, 4) Tomasz Arciszewski, 
wielki bojownik o niepodległość Pol
ski (kocham bojowników!), 5) ks. kard. 
Rakowski, 6) Paderewski, 7) Bajan, 8) 
Zbyszko Cyganiewicz. 9) Marsz. Pił
sudska, 10) Kucharski, słynny bie
gacz, 11) Smosarska, 12) Walasiewi- 
czówna, 13) Barszczewska, 14) Brod
niewicz, 15) Zacharewicz, 16) Kiepu
ra, 17) Kuna, wielki rzeźbiarz, 18) Lo
da Halama.

Ciecfianew
P. Zygmunt Pijanowski z Cie

P R E M I E :
Podręcznik ułatwiający racjonalną gospodarkę domową, 

skarbonka, bloknotes i t. p. — otrzyma każdy, kto dając wy
raz przezorności życiowej, oraz dbałości o rozwój gospodar
czy Stolicy i Kraju, otworzy sobie z okazji Dnia Oszczędno
ści książeczkę oszczędnościową lub na posiadaną książeczkę 
wpłaci drobną kwotę.

Wymienione premie wydaje w dniu 30.X.1937 r. K. K. O. 
miasta st. Warszawy: Centrala Traugutta 5 i Oddziały: Bie
lańska 8, Targowa 65, Bagatela 14.

chanowa (Niechodzin), bezro
botny, głosuje na następujące
osoby:

1) Prem. Skladkowski, 2) Paderew
ski, 3) Kiepura, 4) min. Beck, 5) pułk. 
Koc, 6) gen. Haller, 7) gen. Sosnkow- 
ski, 8) Marsz. Piłsudska, 9) Smolar
ska, 10) Walasiewiczówna.

Warsiswa
P. Stefania Laurencja z War

szawy pisze, że najpopularniej
szymi d!a niej są „ci Polacy, 
którzy są symbolem: Polski — 
zdobytej walką i bohaterstwem, 
Polski — odrodzonej pracą i o- 
bowiązkiem, Polski — uświet
nionej sławą Jej imienia*’, a 
miano.wicie:

1) Gen. Sosnkcwski, 2) gen. Haker, 
3) Paderewski, 4) prem. Sławoj-Skład 
kowsldi, twórca ładu i porządku, pio
nier pracy twórczej dla kraju, 5) wi
cepremier Kwiatkowski, dobry eko
nomista, dba o poprawę gospodarczą, 
a fundacją Gdyni dowiódł znaczenia 
dostępu do morza, 6) min. Zyndram- 
Kościałkowski, zasłużony dla stolicy, 
7) min. Beck, wierny testamentowi 
kontynuowania polityki pokojowej, 3) 
pułk. Koc, ideowy propagator zjedno
czenia obywateli, 9) Marsz. Piłsudska, 
10) Premierowa Składkowska, nfestru 
dzona działaczka wśród najbiedniej
szych, U ) Kiepura, 12) Bajan, 13) W e  
lesicwlczówna, 14) Smosarska.

W numerze jutrzejszym dal
szy ciąg turnieju ankietowego^

C z ł o w i e k  -  m u c h a
s k a z a n y  z a  napad n o ż o w n i c z y

Wielką sensację na ulicach 
Warszawy i wielu miast pol
skich budziły przed wielu laty

     ________ _ _  popisy świetnego akrobaty, Bo
szym od siebie wzrostem, półgłosem lesława Wiriskiego, zwanego p o
dowcipkuję, naśladując belfra.

Obecny Pan Premier, śmieje się i 
coś mówi,

—  Skladkowski, nie gowori po pol
ski! A  G-fj p&szoł w  ugoł! —  krzyk
nął Parchunow.

Po kilim minutach i łaskawym u- 
dobruchaniu się belfra, powróciłem 
na miejsce. Zaczynamy śpiewać „Kol 
sławien“. Po odśpiewaniu tego pot- 
pourri, śpiewamy dalej „Boże caria 
chranl“ .

Oparty o plecy kolegi Romana Sz. 
śpiewam mu sopranem do neba:

„Boże caria pogubi, silnyj dierżaw- 
nyj, carstwuj na sławu nam, carstwuj 
na śmiech wragam".

Dostaję kuksańca od kol. Wincza- 
kiewicza, Romuś i St. śmieją się. 
Parchunow czerwony, jak burak, sta
wia mnie znów do kąta. (Dobrze, że 
tylko za „szutki", a gdyby słyszał?!).

Za dużym byłem (małym) rewolu
cjonistą. Nie sądzonym mi było iść z  
kolegami wyżej. Pozostawiono mnie 
w 3-cicj klssie na rok drugi!

Oni poszli wyżej i wyżej. Przetrwa
li ucisk, no i zwyciężyli. Ja zaś kro
czyłem, do tego wymarzonego trium
fu innymi drogemi, aż doczekałem się 
upragnionego ziszczenia się nadziei 
naszych i ryczałem ze śmiechu z 
wmawianego nam „strachu wragam*'.

Bydgoszcz
P. Ryszard Millner z Bydgo

szczy (Krasińskiego 2) do naj
popularniejszych Polaków zali
cza:

1) Gen. Sławoj -  Skladkowski —  tę 
pl nieprawość, najwybitniejszy «ter-

pulamie „człowiekiem-muchą”.
Na oczach licznych gapiów 

Wiński wdrapywał się po fasa
dach kilkupiętrowych domów. 
Bez żadnych środków ochron
nych, jedynie dzięki zadziwia
jącej zwinności palców u rąk i 
nóg „spacerował" po prostopa
dłych murach, jak po gładkim 
asfalcie bruku.

„Człowiek-mucha" był bez
sprzecznie fenomenem. Ale i te 
go fenomenu nie ominęła praw
da życiowa, zawarta w ludo
wym przysłowiu: „Dopóty
dzban wodę nosi, póki ucho się 
nie urwie".

Podczas jednego z akrobaty
cznych popisów Wiński spadł z 
wysokości 4 piętra na bruk. Tyl 
ko cudem uratował życie, odno 
sząc zaledwie lżejsze obraże
nia, z których rychło wyleczył 
się w szpitalu.

Ale odtąd kończy się kariera 
„człowieka-muchy*. Nadwątlo

ne zdrowie nie daje iuż tej pew 
ności, jakiej trzeba akrobacie.

Wiński stacza się coraz niżej 
i pewnego dnia zostaje zatrzy
many przy zbiegu ul. Twardej 
i Prostej w Warszawie pod za
rzutem udziału w napadzie no
żowniczym na przechodnia we
spół z kamratem Wincentymi

Sroczkiem.
W więzieniu b. akrobata za

chowuje się niesfornie. Skacze 
do kadzi z gorącą kawą, połyka 
łyżki, noże, widelce, dając się 
mocno we znaki strażnikom wię 
ziennym.

Nienormalne zachowanie się 
Wińskiego posłużyło za pod sta

wę jego obrońcom, adw. U. 
Szczerbińskiemu i Al. Rosen
bergowi do zgłoszenia wniosku 
o siadanie oskarżonego przez 
psychiatrów.

Sąd uznał jednak ekspertyzę 
psychiatryczną za zbędną i ska. 
zał obu awanturników po 1 ro
ku więzienia.

Hełd austriackiego ministra
u trumny Marsz. Piłsudskiego

sztandarowym i orkieWczoraj przed południem w 
.salonie recepcyjnym dworca ko 
lejowego w Krakowie odbyło 
się uroczyste powitanie austria 
ckiego sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych p. Guido 
Schmidta, który przybył z War 
szawy w towarzystwie p. wice
ministra spraw zagranicznych 
Szembeka.

Z dworca kolejowego min. 
Schmidt z p. wicemin. Szembe- 
kiem i towarzyszącymi im oso
bami udali się na Wawel, gdzie 
oczekiwała ich kompania hono
rowa pułku piechoty wraz z po

cztem 
strą.

Po odebraniu raportu od do
wódcy kompanii honorowej mi
nister Schmidt udał się wraz i  
towarzyszącymi mu osobami do 
krypty pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów, gdzie po oddani.1 
hołdu pamięci Marszałka Pił
sudskiego złożył u Jego trumny 
piękny wieniec, przepasany 
wstęgą o barwach państwo
wych Austrii

Następnie min. Schmidt zwie 
dził katedrę wawelską oraz za 
mek królewski

czyć? — przeraziła się pani do
mu.

— To ma znaczyć, że kawał
ki ryby są liczone! Sama pani 
wie! A ten na zapas bierze! Ta
kiego gościa to najlepiej za 
pysk i na schody!

Pani domu zerwała się z krze 
sła.

— Antosiu! — wrzasnęła. — 
Proszę się w tej chwili wynosić.

— Dobrze, pójdę!—nie zmar
twiła się Antosia. — Ale jesz
cze tym łachudrom gościom pa
rę słów powiem. Przyjdzie taki 
jeden z drugim, nażre się, w 
karty do rana gra, ale jak trze
ba cPa służącej zostawić, to każ 
~-r *"Ię do v” T'fcb  rT|'c<"Tł  ̂ i ź*'- 
dęn drobnych nie ma, Jak któ

rego z tych gości na nowym 
miejscu spotkam, to żebym mir
ta znów posadę stracić, mokrą 
ścierką zdzielę. Już ja wam po 
dobroci radzę, na wizyty nie 
cliodźta.

V
Po godzinie Antos; a zwierza

ła się w ogrodzie nr rzeczone
mu.

— Bez miejsca jestc m, ale mi 
lżej! Odegrałam się na tych 
cholerach!

— Na kim?
— Na gościach!
— A co to za jedni?
— A bo ia wiem? Wszystkc 

mi jedno! Goście, psia ich mać 
i basta! •

Napoleon Sądek*

Tgrc a komunistów z  socjalistami
na tle zatargu h sznaśskiego

się dąży idoPARYŻ. Tarcia pomiędzy ko 
munistami a socjalistami stają 
się coraz ostrzejsze na tle za
targu hiszpańskiego.

Stała komisja administracyj
na partii socjalistycznej uchwa 
Kła rezolucję, która odpiera za
rzuty i krytykę komunistów, 
dotyczącą polityki partii socja
listycznej w sprawie Hiszpanii.

M. m, komisja administracyj
na protestuje przeciwko „legen 
dzie o wydaleniu 45 tys. uchodź 
ców hiszpańskich z Francji", 
którzy „nie byli wydaleni, lecz 
repatriowani w porozumieniu z 
rządem hiszpańskim. Nie wszy
scy zresztą byli republikanami, 
bo 20.759 osób udało się na ob
szary zajęte przez nacjonali
stów” .

Rezolucja kończy się słowa
mi: „Śmiesznym jest czynienie 
propozycji wspólne* akcji, o- 

Iskarżając jednocześnie stronni-,

ctwo, z którym 
współpracy".
ja n a H H M B
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Dewizy: Ber Hu 212.97, Gdańsk

100.20, Londyn 26.21, Nowy Jork 
5,28%, Paryż 17.85, Praga 18.51, W ie
deń 99.20, Zurych 122,00, Marka niem* 
srebrna 127.00.

Papiery procentowe: 3 proc. prem. 
imwest. 68.50; 4%  poi . konsolid. 58.50, 
4 A %  po i. wewn. państw. 55.00.

Akcje: Bank Polski 106.00; Węgiel 
23.00, Lilpop 50.40; Ostrowiec 25.00 
Starachowice 30.50.

Tendencja dla dewiz niejednolita, 
dla pożyczek państwowych nieco moc 
niejsza
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Jadzią pożegnała Iwanowa w Moskwie i wsunęła mu do 
kieiiz.©-!! palta^k-arteczkę, kpiącą z niego. Iwanow sposircegł tę 
karteczkę stópśero wtedy, gdy Jadzia była już bardzo daleko.

Jadzia w drodze na Syberię przybyła do Permy, gdzie 
postanowiła zw iedzić więzienie. G dy wesoła do celi, oprow a
dzana przez naczelnika, zauważyła czarne z brudu, owszone 
koszule więźniów. Uczyniła ostrą wymówkę ̂ naczelnikowi, któ
ry miast odpow iedzi zaprosił ją do swej kancelarii i zapropo
nował jci sto rubli na ,,-ce-l dobroczynny".

Jadzia uśmiechnęła się ironicznie.
Oto naczelnik więzienia obawia się zapewne jej 

raportu w Petersburgu i dlatego pragnie jej podsu
nąć łapówkę.

Stanowczym ruchem ręki odsunęła te pieniądze 
i powiedziała:

— Jeśli pan pragnie ofiarować jaką sumę na 
biednych, niech ją pan sam rozda, moje pośredni
ctwo nie jest panu naczelnikowi potrzebne, a fundu
sze otrzymuje pan dostateczne na to, by więźniom 
dostarczać czystej bielizny...

Naczelnik więzienia zbladł. Przyzwyczajony do 
tego, że wszyscy przyjmują odeń łapówki i że sam 
nie odmawia ich brania, zrozumiał, iż zaproponował 
petersburskiej damie zbyt małą sumę pieniędzy.

A może to taka wariatka, która łapówki nie 
przyjmuje, napisze jeszcze raport na niego?

Blady wysłuchał reprymendy filantropijnej da
my, podczas gdy Jadzia ostro go karciła.

Nagle wpadł na pomysł:
Wsunie jej do mufki pieniądze, tak by znalazła 

je u siebie w domu. Sto rubli to dla niej za mało, wo
bec tego da jej dwieście, niech tylko milczy i o te 
wszy nie sprawia mu niepotrzebnych kłopotów.

Spoglądał przez okno i zauważył białe gołębie.
Odezwał się więc do Jadzi:
— Zapewne w Petersburgu nie ma tak pięknych 

gołębi, jak tu u nas.
Jadzia spojrzała przez okno: zauważyła dwa go

łębie, tuż przy oknie.
Naczelnik więzienia skorzystał z chwili, gdy Ja

dzia spoglądała przez okno i niepostrzeżenie wsunął 
jej do mufki dwieście rubli.

— Jak widzę — powiedziała ironicznie Jadzia 
—  pan naczelnik lubi przyrodę...

— I ludzi, proszę pani... — dodał naczelnik. — 
Jestem przyjacielem ludzi, dla więźniów jestem jak 
ojciec, gdy odchodzą stąd, to całują mnie po rękach, 
a niektórzy płaczą jak małe dzieci, że muszą mnie 
opuścić... Tak się przyzwyczajają do naszego więzie
nia, że nie brak takich, co po pewnym czasie wracają 
tu jak do swego domu...

Jadzia nie zdołała zapanować nad sobą i par
sknęła śmiechem.

Otrzymała od naczelnika pismo, stwierdzające, 
że dnia tego i tego zwiedziła mury więzienne i poże

gnała go ze słowami:
— Niech pan jednak stara się o to, by inna in

spektorka nie zastała więźniów w tak opłakanym 
stanie...

Gdy wróciła do hotelu — zauważyła w mufce 
banknot dwusturublowy.

W pierwszej chwili miała zamiar z miejsca ode
słać te pieniądze, nawymyślać naczelnikowi — ale 
wnet rozmyśliła się...

— Skoro wszyscy biorą — czemu ja mam nie 
brać?

Pieniądze przydadzą się na pewno, zbyt wiele 
własnych nie ma. Zresztą są to pieniądze naczelnika, 
które otrzymał zapewne również jatko łapówkę od 
kogoś.

Nagle zapukano do drzwi jej pokoju hotelowego.
— Wejść — odpowiedziała Jadzia.
Do pokoju wszedł portier z pięknym bukietem 

róż. Na bukiecie widniała wizytówka: „Mikołaj Se- 
rebrinkow, naczelnik więzienia".

Jadzia wybuchła śmiechem:
— Oto kwiaty mi przysyłają, nieźle mi się po

wodzi....
Tego samego dnia wyjechała do Samary. Posta

nowiła zwiedzić jeszcze kilka więzień, zanim poja
dzie na Sybir,

W Samarze przyjął Jadzię naczelnik więzienia 
niezwykle serdecznie: miał zamiar rozpocząć wizy
tację od uroczystego obiadu, ale Jadzia oświadczyła 
stanowczym głosem:

— Panie naczelniku, za obiady i kolacje dzię
kuję, przy jechałam po to, aby zwiedzić więzienie...

— Ależ, proszę pani, jedno nie wyklucza dru
giego...

—̂ Nie wyklucza, ale przede wszystkim pragnę 
obejrzeć cele...

— Hm, hm... — naczelnik więzienia począł się 
wykręcać. — Dzisiaj byłoby to dla mnie zupełnie 
niemożliwe...

'— A  czemu tc?...
— Bo wialnie dzisiaj zarządziłem zmianę bie

lizny i kąpiel. Poza tym mamy na ukończeniu remont 
naszego więzienia...

. — •W takim razie zostanę do jurta...
— A może zechce szanowna pani dzień dzisiej

szy spędzić w towarzystwie mojej rodziny...
— Bardzo panu naczelnikowi dziękuję, jestem 

tak zmęczona, że wolę odpocząć w hotelu... Może 
jutro...

Jadzia obawiała się zbytecznych spotkań, acz
kolwiek wiedziała, że nie obejdzie się bez tego.

Nie zdążyła jednak w hotelu odpocząć, gdy ktoś 
zapukał do jej drzwi:

— Kto tam? # *
— To ja... — usłyszała kobiecy głos.
Do pokoju wtoczyła się starsza, otyła dama.
— Płutowa jestem — wyciągnęła sw ą pulchną 

rękę. — Żona naczelnika tutejszego więzienia..
— Bardzo mi miło — odrzedła oschle Jadzia.
— Jesteśmy szczęśliwi, że pani zechciała od

wiedzić nasze miasto... Co za zaszczyt... Nie mogę 
pozwolić, by pani inspektorka jadała w drugorzędnej 
restauracji, bardzo proszę do mrie na obiad...

Nie wypadało odmówić. Jadzia znalazła się po 
godzinie w mieszkaniu pana naczelnika, gdzie zasta
ła już szereg znakomitości miejskich.

Ale postanowiła V dc ; r. ' ' Następnego
dnia z rana zjawiła się w kancelarii i zażądała wi
zytacji lokalu.

Naczelnik więzienia zgodził się na to i wprowa
dził ją do więv:icr.**a.

— A teraz, panie naczelniku — powiedziała sta
nowczym tonem — proszę pokazać mi te cele, które 
nie zostały w ciągu dnia wczorajszego odnowione...

— Ależ, moja pani — pragnął naczelnik prośbę 
Jadzi zbagatelizować. — Na co pani to jest potrzeb
ne... Tam są takie brudy...

— Właśnie dlatego postanowiłam tamtą część 
więzienia odwiedzić...

Tu zastała Jadzia nie mniejsze brudy aniżeli w 
poprzednim więzieniu. Nadomiar złego zauważyła, 
że jeden z więźniów jest mocno posiniaczony...

— A cóż to jest? — zapytała.
— To nic, moja pani — odrzekł blady naczelnik, 

drżącym gło-sem. — Zapewne upadł i potłukł się...
Posiniaczony więzień o nabrzmiałej twarzy usły

szał wyjaśnienia naczelnika i zawołał:
— Niech pani temu psu nie wierzy, kłamie...
— Milcz! — wrzasnął naczelnik więzienia.
— Nie będę milczał, choćbyś mnie znowu miał 

bić tak, jak mnie wczoraj tłukłeś, ty psie jeden... Mo
ja pani, ten hycel nas droczy tu, bije, tłucze przy 
każdej okazji... Niech mu pani nic nie wierzy, bo on 
łże, ten pies...

Naczelnik więzienia stał osłupiały, zagryzając 
nerwowo wargi.

Jadzia ostro skarciła naczelnika więzienia
i oświadczyła:

— Spowoduję przyjazd komisji ministerialnej, 
która zbada stosunki w pańskim więzieniu... A wtedy 
pomówimy. Uprzedzam pana jednak, że jeśli ten wię
zień ucierpi chociaż w najmniejszym stopniu za 
swoją odwagę, wyleci pan natychmiast ze swej po
sady...

Nie pożegnawszy się wróciła do hotelu.
Nie upłynęło nawet pół godziny — gdy strażnik 

więzienny przyniósł Jadzi kopertę zawierającą pięć
set rubli z następującym listem:

„Złość piękności szkodzi...
Milczenie jest złotem — sądzę, że ta sumś. wy

starczy dla wynagrodzenia pani milczenia".
Jadzia pieniędzy me cćiHrda, a k s~-ne.rfo dnia 

wyjechała dalej do stacji, gdzie spotkała Tanię.
Spotkanie z Tanią wytrąciło Jadzię z równowa

gi*
— Czyżby Tadeusz miał się ożenić z tą kobietą?
Ta myśl nie dawała jej spokoju. •

Dalszy c?ąg juti

P I OTR C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Skres uralk o Niegodiegło# 1919 -  1923 r.)

Ofensywa Budiennego
Przemówiła artyleria, zwia

stując basem, że znów rozpoczy 
na się walka dwóch wrogich so 
bie mocy.

Cichy dotychczas las, niby 
zbudzony ze snu tłum olbrzy
mów, zakołysał się, zaszumiał 
złowrogo, stęknął i powtórzył 
stugębnym echem huk, podając 
go sobie dalej i dalej, od drze
wa do drzewa, powtarzając zło 
wieszczy sygnał odległym są
siadom, znaczonym sinymi smu 
gami daleko na krańcach wid
nokręgu.
.* Tymczasem nasi kanonierzy 
•szykują działa, ustawiają celów 
niki, naradzają się, odbierają 
meldunki od obserwatorów, któ 
rzy zaszyci gdzieś w zaroślach 
nad Styrem obserwują i każdy 
zauważony ruch przeciwnika po 
dają baterii za pomocą poi owe
go telefonu.

Jeszcze nasza bateria milczy, 
chociaż stoi już w gotowości, 
czekając tylko na znak, aby za
grzmieć w odpowiedzi na wra
że strzały. Widocznie nasi arty 
Jerzyści nie zbadali dokładnie, 
gdzie znajduje się nieprzyja
ciel, skoro milczą i czekają.

Jeżeli nie wiedzą, czy od ra
zu trafią na stanowiska wroga, 
wolą nie strzelać, ponieważ zda

ją sobie sprawę, że mogą nie 
wyrządziwszy szkody przeciwni 
kowi, przez chybione strzały 
zdradzić swoje stanowiska.

Tymczasem strzały przeciw
nika nie ustają i naraz w po 
bliżu rozlega się huk, trzask ła 
manych gałęzi i przytłumiony 
odgłos padających na murawę 
odłamków pocisku.

Jednocześnie coś zachichota
ło w powietrzu i padło nieopo
dal na ziemię, błyszcząc z dale 
ka. Zauważył to jeden z artyle- 
rzystów i żywo podbiegł do bły 
szczącego przedmiotu, podno
sząc go z ziemi ostrożnie przez 
połę munduru. Był to mosiężny 
czub pocisku szrapnela nieprzy 
jacielskiego, zwany „skalowni- 
kiem", łub po prostu zegarem.

Zainteresowało mię to na co 
artylerii może się przydać taki 
skalownik? Jak się później do
wiedziałem, to właśnie według 
cyfr wybitych na skalowniku 
ustawia się pocisk szrapnela na 
laką odległość, na jakiej ma 
wybuchnąć w powietrzu, a co 
za tym wynika artyleria nasza, 
zdobywszy skalownik z wystrze 
lomego pocisku nieprzyjaciela, 
może dokładnie określić według 
cyfr tan u*-r.v''ovr~łi odległość 
wrogiej sobie baterii.

Niebawem więc dzięki temu, 
nasze działa, mając już określo 
ny cel, ryknęły w odpowiedzi. 
Zadrżała ziemia, las się jeszcze 
bardziej zakołysał i zagrzmiał 
echem.

Padła jedna salwa, za nią 
druga i trzecia. Chwila przer
wy. Oficerowie artylerii czeka
ją chwilę przy słuchawkach po
ło we go telefonu, ciekawi skut
ków swych strzałów, których 
wyniki podadzą za chwilę bbser 
watorzy.

Tymczasem kanonierzy stoją 
już gotowi przy działach, cze
kając na rozkaz. Nagle jeden 
z oficerów odrzucił słuchawkę 
i zawołał wesoło:

— Dobra jest! Dostali bolsze 
wicy nasze pigułki! — i zwra
cając się do kanonierów przy 
działach, podał komendę:

— Celownik ten sam, bateria 
szybki ogień! Pal!

Błysnęły paszcze dział ogniem 
wystrzałów, huk rozdarł powie 
trze i zanim przebrzmiały pierw 
sze, iuż rozlegały się następne 
strzały, raz za razem grzmiąc 
bez przerwy.

Kanonierzy tylko uwijaią się, 
jedni podaią pociski, drudzy ła 
dują w lufy, dają ognia. Wszy
stko dzieje się sprawnie i szyb
ko, tak, że słychać jeden nie
przerwany huk.

Armaty wciąż grzmią, lufy 
tylko w tył odskakują i znów 
grzmią i zioną orfniem nieustan 
nym. Artylerzyści zziajani i spo 
cc zrzuca tą mundury i w ko- 
rz-*' tv]1'o, zaknez w*zv ręka
wy, wytrwale pracują dalej.

Nikną v/ paszczach dział co
raz to nowe pociski, grzmią i le
cą ze świstem tam, na drugi 
brzeg, niosąc śmierć i zniszcze
nie.

Tu u nas wre praca, na pozór 
zdawałoby się niewinna, jakby 
gdzieś w fabryce przy huku ma
szyn, a tam po przeciwnej st“o- 
nie na pewno w rozdzierają
cym grzmocie eksplozji rozlega 
się jęk rannych, charczenie ko
nających, okrzyki trwogi, a w 
pośród czarnych dymów od wy 
buchów i słupów ognia widać 
poszarpane ciała i przerażone 
spojrzenia ludzi.

Stoimy opodal przy koniach, 
które zdenerwowane hukiem 
rzucają łbami, strzygą uszami i 
kręcą się niespokojnie.

— Ale grzeją, bo grzeją! — 
odzywa się któryś z kolegów.

— Dadzą im bigosu, nie ma 
co! — wtrąca drugi.

— Musieli dobrze trafić nasi 
artylerzyści, skoro bolszewicy 
tak od razu gęby zamknęli;

Rzeczywiście strzały nieprzy 
jacielskie ucichły zupełnie. Po 
pewnym czasie artylerja nasza 
zaprzestała ognia. Zmęczeni ka
nonierzy bez tchu padli na zie- 
m ę. Lufy dział są tak rozgrza
ne, że nie można ich dotknąć.

Koniec iuż zasadzki i w lesie 
zapada półmrok. Zapanowała ci 
sza. Las zaszumiał swą cichą 
wieczorną modlitwę, tylko w na 
szych uszach coś huczy niezno
śn i nadal.

Skoro się zciomtrło, d o s i i -  
my w kilku rozkaz wraz z kap

ralem rezerwistą Kosińskim u- 
dania się na patrol nad rzekę.

Ciemna noc bezksiężycowa, 
jednak ciepła i pogodna. Na nie 
bie migocą roje gwiazd. Jedzie 
my wzdłuż Styru, spowitego w 
wilgotne opary mgieł.

Naokoło panuje cisza, przery
wana niekiedy szczękiem sza
bli o strzemię, lub uderzeniem 
podkowy o kamień.

Co chwila zapadamy w jakieś 
zarośla, to znów wyłaniamy 
na obszerne polany, na których 
czernią się pojedyncze drzewaf 
lub kępy krzaków.

Wszyscy milczą, zami3n'ając 
tylko od czasu do czasu słowa 
szeptem. Zachowywujcmy ostro 
żność, bo kto wie, czy nie na* 
potkamy w pobliżu ukryteg0 
nieprzyjaciela?

Szpica posuwa się w pewnym 
oddaleniu naprzód. Kenie p*0' 
wadzimy krótko przy munJ' 
sztukach, żeby który nie zarżyj 

Najwięcej mię denerwuje 
gniadosz, poneważ oo chw^1 
potyka mi się i ka-szłe. W:docr  
n'e iest chory na zołzy.

W końcu dojeżdżamy do ÓX }̂ 
nlanego mostu na Styrze. , 

— Pc czek a'my trochę. N*yc | 
szpea spatrcluje czy most jeŜ 
wolnyI — odz ywa się nasz k° 
mendr.nt ^patrolu. stary wiarus 3 
rosyjskiej armii kapral Kosik*  

Stanęliśmy przy moście i ẑ<j 
kamy. Zadudniły kopyta na d1'*' 
wnlanym mcście i za chwil? u 
cichły. Znać że szo’ca przeje 
chała fc — rr??;?’ 'ód.

(Dalszy cisg jutro)*



KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie
szczęście: porwano jego ukocthaną jedynaczkę, Martę. W szel
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tsg 
ucieczki.

Z listu tego dowiedział się Olgińsiki, źe jego córka poko- : 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom.

Marta opuściła dom rodiżiców i poszła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i dzielić — przy jego boku —  jego smutki 
i radości. j

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany j 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

A  teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selun-Chan został 
mścicielem krzywd biednych i uciśnionych,

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
umem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rziucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach.

Selim został skazany ra dwadzieścia lat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. j
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź
niej utopioną w stawie.

Na Sybirze Selim pracował cięfko w kopalni wraz z inny
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię
ziennych.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i . 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy
słowy sposób —  (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) —  uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

Demianko siediział podchmielony w swoim pokoju, ocze
kując „wizyty" uroczej żony cWego przyjaciela. Zamiast mło
dej kobiety „wizytę" Den ance złożył tego wieczoru Selim, ; 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim 'obezwładnił służącego
i zmusiwszy Deniankę do napisania oświadczenia: ,,Jestem |
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć , —  założył 
pętlę na szyję komendanta policji.

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur.

Demianko już bez przytomności upadł pa ziemię.
Nagle dał się słyszeć dzwonek u drzwi.
Selim usłyszawszy za drzwiami głos kobiecy, otworzył

drzwi. Weszła damullka, która spytała o Demiankę.
Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów. Gdy da- 

mulka przestąpiła próg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demiamki od ®ewnąt5rz i po 
chwili był już na ulicy. . . ,

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szyi, wszczęła okropny krzyk. Zle
cieli się sąsiedizi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania.

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, że ko
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych.

Selim zaś powędrował w góry.
Selim zorganizował bandę wiernych mu Czeczeńców, 

którzy postawili sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bo
gaczy", Selima zaczęto tytułować Sc^m-Char-iY!

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią —  prostopadła prawie ściana skalna, za nią —  
przepaść.

Mart-, usiadła na kamieniu i zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana.
Marta wyznała SeJimowd, że go kocha, i że chce pędzić 

życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Mantę jako
swoją żonę. . . .  . 1 •

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
wiłM o parę kilometrów od Groźnego, przyszła młoda dziew
czyna oliarirąc swoje usługi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m?ał i dziewczyna od-szła z niczym Gdy wyszła, książę 
Dońskoj z-uważył na k r--ś ’ e kopertę do siebie adresowaną. 
Rozerwał kopertę i czytał list ze ściągniętymi brwiami.

— Co to za list? — spytała księżna przerażona. 
Książe nie odpowiadał i czytał dalej. Nagle cis

nął list na biurko:
— Gwiżdżę na to wszystko! — rzekł. — Nie je

stem takim durniem, jak Olgiński...  ̂ Ale poczekaj, 
trzeba złapać tę dziewczynę! Muszę ją złapać!

Puścił się przez park, który otaczał jednopię
trowy budynek. Stara księżna, zostawszy sama w ga
binecie, pochwyciła list, który książę rzucił na biur
ko i zaczęła czytać.

W miarę czytania drżała coraz bardziej na ca
łym ciele.

„Szanowny Książę!
0  tym, że Pan jest botfaczem, nie powinienem 

**\'a Panu przypominać. Wie pan o tym najlepiej
sani. _fvł1-.*\  -----r*~-"1. 7^ --------------- 1 p*'^-
mnie skąpy, tak skąpy, że Pana — księcia — nie

i n i y/lskrzą jak na kucharkę, pokojów-
I hę i woźnicę. „ v/c wsi Bamauł sześćdziesęcioro 
| cfcicci choruje ciężko, a mieszkańcy tej wsi nie wi- 
[ ćr.n. rhięsa nawet we śnie...

Pozwalam sobie niniejszym, Szanowny Panic za- 
| żądać od Pana p.ioćd7:esiąt tysięcy rubli.

Pieniądze będzie Pan łaskaw włożyć w worek, 
j który Pan położy w małej grocie obok wodospadu, 

u podnóża góry Armak.
Zaznać sam przy tym, że o ile żądana suma nie 

znajdzie ric do dnia 10-go bieżącego miesiąca we 
wskazanym miejscu, albo o ile odda Pan tę sprawę 
w ręce Policji i chwyci w zasadzkę mego posłańca,— 
nie będę mńaf innej radv, jak przetransportować Pa
na na drugi' świat, gdzie ludziom żyje się o wiele 
przyjemniej i lepiej, aniżeli tu, na tym naszym pa-

Ja ze swej strony radziłbym Panu zastosować
się do moich wskazówek i umieścić pieniądze we 
(w:>kązanym miejscu. Może Pan dożyć jeszcze wieku 
Sędziwego... Sądzę, że mimo wszystko nie spieszy 
się Panu na tamten świat, lepszy i szlachetniejszy...

Proszę pamiętać, że czekam najdalej do 10-go 
b. miesiąca.

Z szacunkiem 
Selim-Chan.

— Moja żona obawia się, że Selim - Chan zgładzi 
mnie z tego świata... — uśmiechał się książę.

P. S. Będzie dla pana zapewne wielką niespo
dzianką wiadomość, że dziewczyna, która pozosta
wiła ten list, jest córką magnata naftowego, Olgiń
skiego...

Niech pan nie stara się ją schwytać! Nadarem
ne byłoby to slaranie!"...

— Boże mó, Boże... Selim-Chan?! — księżna o- 
padła ciężko na fotel, załamując ręce.

Śmiertelna bladość pokryła jej twarz, a z oczu 
wyzierał strach.

W tej chwili powrócił książę zziajany, ledwie 
dysząc...

— Do diabła, — nie mógł złapać tchu książę. — 
Ona nie była sama... Za domem czekał na nią jeź
dziec... Pochwycił ia od razu na konia i pomknął, 
jak błyskawica... Ledwo wzrokiem można ich było 
uchwycić. Taki skandal! Przeczytałaś już list?
— zwrócił się do żony, widząc jej zmieszanie i prze
rażenie.

—- Przeczytałam... Co teraz będzie?... — wzdy
chała księżna.

— A czy ty sądzisz, że należy spełnić rozka2 
tęgo bezczelnego zbója? — drżał ze zdenerwowania 
książę.

— Czy ja wiem?... Sama me wiem... — iakała 
się księżna. — Nie zapominaj jednak, mój drogi, 
z kim masz do czynienia... To jest przecież Selim- 
Chan, którego policja poszukuje wraz z dziewczy
ną, która tu była, i którego złapać w żaden sposób 
we może... Eoję się...

— Uw?7-'1 cz więc, że bez próżnego gadania po-
enem oddać mu zażądane r*ięćd*!es;ąt tysięcy

rubli? — pylał wzburzony książę. — Nie jestem 01-

gińskim, rozumiesz? Nie jestem tchórzem! Nie mie
szkamy w dzikiej dżungli przecież. Jest przecież po
licja, wojsko, na razie mamy jeszcze ład i porządek 
w naszym kraju!... Nie ma bezprawia! Złamanego 
szeląga nie oddam!... — chwycił list Selim - Chana 
i zmiął go w ręku.

— Ale nie zapominaj, mój drogi, — odezwała 
się księżna z przerażoną twarzą, — że masz do czy
nienia z niebezpiecznym bandytą... Patrz, jaką dziw
ną siłę ma ten człowiek... Bogata jedynaczka jest pod 
jego władzą, jakby zaczarowana... Z pewnością rzu
cił na nią jakieś czary, jak mi Bóg miły... Taki czło
wiek jak on, może nas unie szczęśliwie! Należy tę 
sprawę dobrze rozważyć... Musimy znaleźć jakieś 
wyjście...

— Znaleźć jakieś wyjście?... -— zawołał ksią
żę. — Naturalnie, że jest wyjście z tej sytuacji. Od
damy list do dyspozycji policji i niech komendant się 
troszczy o sprawę Selim-Chana, nie ja...

— Ależ Sasza, drogi mój, — załamała ręce 
księżna, — ja nieszczęśliwa, co chcesz zrobić?!... 
Poczekaj trochę, nie oddawaj jeszcze tego listu po
licji... Może coś wymyślimy jednak... Czy ja wiem, 
może...

— Nic nowego nie wymyślisz... Bądź pewna, źe 
j to są zwykłe pogróżki... Włos z głowy mi nie spad

nie! Nie wolno takiej rzeczy przemilczeć. Jeżeli mu 
damy pieniądze, będzie ich wciąż żądał, coraz wię
cej... Będzie jeszcze bezczelniejszy, dziś żąda pienię
dzy ode mnie, jutro od kogo innego, pojutrze jesz
cze od kogoś! Co to takiego? Czy to bezprawie?!

— Boję się jednak, źe ten zbói napadnie na na
szą willę... — drżała ze strachu księżna.

— Jeżeli o to idzie, moja droga, to możesz tyć 
zupełnie spokojna. — Zwrócę się do komendanta po
licji, a od jutra już dwudziestka Kozaków otoczy 
moją wille i będzie stała na straży dzień i noc. Przea 
naszymi Kozakami drżą nawet tureckie bazibuzuki 
(bandy zbójeckie), rozumiesz?

* — Ale banda Selim-Chana napada przecież na 
środku ulicy, w biały dzień, jak to było z córką Ol
gińskiego,..

— A czy brak tajnych agentów? Wynajmę 
dwóch, trzech agenów, którzy pójdą za mną krok 
w krok. W każdym razie nie wyniesie to pięćdzie
siąt tysięcy rubli... — dodał książę Dońskoj z uś
miechem.

Nie pomogły żadne perswazje. Książę był upar
ty. Twierdził wciąż, że nie ulęknie się Selim-Chana 
i odda list jego na policję.

Nazajutrz udał się książę do Groznehskiego ko
mendanta policji.

— Oto odważny człowiek! — pochwalił księcia 
komendant policji. — Gdyby ten magnat naftowy, 
Olgiński, postąpił równie odważnie, jak pan, mieli
byśmy już dziś w naszym ręku Selim-Chana wraz 
z całą jego bandą. Tchórzostwo Olgińskiego zemści
ło się srodze na nim samym. Jego córka została 
przestępczynią, pomaga tym zbójom, a on sam znikł 
gdzieś w górach i żadne moje starania nie przynio
sły rezultatu, nie możemy go odnaleźć. Pewien je
stem, że dzięki pańskiemu postępowaniu uda nam 
się wreszcie złapać tego niebezpiecznego rozbójnika.

— Moja żona obawia się, że Selim-Chan zgła
dzi mnie z tego świata... — uśmiechał się książę.

— No, w każdym razie należy zachować ostroż
ność — powiedział poważnie komendant policji. — 
Ten Selim-Chan jeśt ogromnie odważny, to niebez
pieczny opryszek... Pamięta pan jeszcze zapewne hi
storię mego poprzednika, Demianki? Biedny Demian
ko po dziś dzień znajduje się w domu obłąkanych. 
Selim-Chan — to wcielenie szatana, ale niech pan

I jednak będzie spokojny. Otoczymy pana odpowied
nią strażą i możecie państwo spać bez cbaw...

Po odejściu księcia komendant policji porozu
miał sie telefonicznie z wszystkimi komisarzami poli
cji w Groźnym i opracował natychmiast dokładny 
plan działania. Szło o to, żeby schwytać posłańca 
Selim-Chana, który przyjdzie we wskazane w liście 
miejsce po sumę pięćdziesięcu tysięcy rubli.

Dzień przed oznaczonym, ostatecznym terminem, 
paru doświadczonych tajnych agentów ukryło się 
niedaleko małej groty, w której umieścili przed tym 
worek, wypełniony zwykłymi papierkami...

Tajni agenci leżą ukryci w wąwozach, pomiędzy 
kamieniami i obserwują grotę.

Mija godzina, potem druga, trzecia i czwarta, 
a nikogo nie widać, nikt nie przychodzi po worek 
z domniemaną sumą pieniężną.

— Co to ma znaczyć? — porozumiewają się 
tajni agenci szeptem. — Już noc zapada a nikogo n«' 
widać

(Dalszy ciąg jutro).
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Jedna tylko osoba przeczu-1 dów, ujrzał na kotarze prze-1 zdołał go opatrzeć ostatnimi ole 

wała tragedię. Siara roznosi ( dzicłającej pokój karlkę z na-| jami świętymi, 
cielka gazet. Ta właśnie siara pisem:
kobiecina, kora dzień w dzień 
przynozlła Gonszewskim gaze
ty, była zdumiona niezmiernie, 
gdy wczoraj otrzymała od Gon 
szewskiej pieniądze za dostar
czane od niedzieli pisma, a nie 
jak zwykle w sobotę. Bardzo ją 
to uderzyło.

A  tymczasem Gonszcwscy 
oczekiwali tylko chwili, aż m >c 
szkający wraz z nimi od kilku 
dni Jan Łzwiński, sir:'"icniec 
Gonszewskiej, oouści izbę.

I doczekali się lej chwili oko 
ło polućn a. Gdy Lr.wiński wy
szedł na ulicę, Gonszewska 
przykryła łóżko jasną ceratą, 
aby nie zaplamić krwią poście
li, po czym widocznie pragnąc 
ładnie wyglądać po śmierci, so 
bie 1 mężowi związała głowę 
chusteczkami.

Dokonawszy tych dramatycz 
nyęh przygotowań, oboje mał
żonkowie położyli się na łóżku, 
tt Gonszewski ujął w rękę re
wolwer.

Śmiercionośna lufa przylgnę
ła do skroni Gonszewskiej. 
Mąż pociągnął za cyngiel. Rę
ka nie drgnęła. Padł celny i 
śmiertelny strzał. Morderczy 
strzał z miłości.

Po kilku sekundach padł dru 
jgi strzał. To Feliks Gonszewski 
sobie samemu strzelił w skroń.

Ręka opadła na ceratę. Mor 
dercza i samobójcza broń leg
ła między małżonkami, dzie
ląc ich w jednej chwili i na za
wsze.

Wkrótce po tragedii wrócił 
do mieszkania Jan Lawiński. 
Gdy wpadł do pokoju, miesz
czącego się na wpTost scho-

„Kochany Janku. Niech Cię 
len widok nie przeraża. Prze
praszamy Cię za to, że przez 
pewien czas nie będziesz może 
m ał gdzie mieszkać, al2 do
prawdy inaczej nie mogliśmy. 
Natychmiast sprowadź policję, 
aby Cię fcreń boże nie podejrze 
wano o morderstwo! Całują Cię 
po raz ostatni, ale bardzo ser- 
dc-znie Felek i Julia'1.

W kilka minut później na 
miejsce wstrząsającej tragedii 
przybyło Pogotowie Ratunko
we, policja i władze sądov e 
śledcze.

Julia Gonszewska zmarła po 
upływie jednej godziny, a Feli
ksa Gonszewskiego w agonii od 
wiedziono do szpitala Przemie
nienia Pańskiego. Przed opusz 
czeniem domu wezwany ksiądz

Podczas dokonywania rewi
zji w mieszkaniu znaleziono 
trzy listy, napisane przez Gon- 
szewskich, w których wyjaśnia 
ją, że jedyną ich przyczy
ną tragedii jest nieuleczal
na choroba gruźlicy, a ten roz
paczliwy krok podsunęła im mi 
łość, która zawsze była har
d z i j wartościowa, niż życie.

Tragedia Gonszewskich wy
wołała w całym domu przygnę 
biające wrażenie.

W teku przeprowadzonego 
dochodzenia policja ustaliła, że 
rewolwer, którym dokonano 
podwójnego samobójstwa po
chodź ?ł cd sąsiadki p. Sobiosz- 
kowej. W jednym z listów do 
władz Gonszewska przyznaje 
się, że wykradła go, korzysta
jąc z nieobecności Sobieszko- 
wej w mieszkaniu.

f m m l m  w y m d e k
Trsmwsl zmasafciowa! 2 osoby

Na ul. Gran cznej przed do-1 W tej chwili nadjechał tramwaj
mem Nr. 16 w Warszawie stał1 
samochód ciężarowy z Chmiel
nika.

Właściciel jego 58-letni Josek 
Bostolski i szofer Ludwik Jare
cki stali od strony jezdni i przy 
krywali snmochód plandekami.

U iłowi!

i przygniółt obu do samochodu.
Obaj doznali pęknięcia padsta 

wy czaszki, i zostali prze wiezie 
ni do szpitala na Czystem.

Bostolski zmarł. Stan szofera 
Jareckiego jest beznadziejny.

/— "" 
a ' bom

Brsn'v.?cw z euffj f ir i-s .k j
Na przejeździe kolejowym w 

Orłowie wydarzyła się katsetro 
fa samochodowa, która wyłącz 
n'.Q dzięki przytomności umy
słu dróżnika, nie pociągnęła za 
sobą śmierci 6 osób pod koła
mi pociągu.

W stronę Kartuz jechał z 
Gdyni samochód Józefa Trawie 
kiego, który wskutek słabego 
dz ałania reflektorów nie wi
dział spuszczonej zapory na 
przejeździe kolejowym i naje

chał na nią, łamiąc pierwszą za 
perę i zatrzymując się pośrod
ku toru. Po kilku chwilach miał 
przejechać tędy pociąg pośpie
szny cd strony Sopot.

Dróżnik natychmiast zorien
tował się w sytuacji, wybiegł 
na środek toru i sygnałami da
wanymi za pomocą latarki za
trzymał pociąg. — 6 pasażerów 
auta cudem uniknęło strasznej 
śmierć pod kołami pędzącego 
pociągu.

Pultach kariclasz^ ;o£ I
Wytworny dżentelmen okazał się złodziejem

uzdrowisku Chrzanów gi-| go na oko.W
nęły od pewnego czasu kuracju 
szom różne przedmioty, garde
roba itp. Gdy kradzieże przy
brały formę epidemii, zawiado
miono policję, która wszczęła e- 
nergiczne dochodzenie.

Nad kąpieliskiem zakładu, 
gdzie najczęściej zdarzały się 
kradzieże, roztoczono dyskret
ną obserwację. Wywiadowcy po 
licji zauważyli niebawem jakie
goś wytwornie ubranego kurac
jusza, którego zachowanie wy
dało się im podejrzane. Wzięto

„K gptew d "!
Awantury b. płk. hibswardii

Odkfitzył „trieuaRa", a przed tym seln e sćą upił
Piotr Fiodorom, mieszkaniec „Cjt- 

lro“ przy uL Dzikiej 4, w Warszawie, 
były pułkownik tejbgwardii carskiej, 
upija się stale i urządza po pijanemu 
burdy uliczne, W  dniu wczorajszym 
Fiodorow w przystępie pijackiego a- 
uimuszu odtańczył na ulicy „trłepa- 
ka“, po czym rzuci! się na zgroma

dzonych gapiów, turbując kilku do
tkliwie.

Szalejącego pijaka przeprowadzono 
do komisariatu, gdzie rzuci! się on 
na policjantów, ugodził jednego z 
nich „bykiem1*, usiłując zbiec. Awan 
torcika osadzono w areszcie.

W międzyczasie tajemniczy 
złodziej dokonał dwóch kradzie 
ży na szkodę Salomona Kiihn- 
reicha i Wolfa Rotenberga z O- 
święcimia.

Policja zainteresowała się 
wówczas bliżej osobą wytworne 
go kuracjusza i ustaliła, że jest 
on sprawcą nio tylko ostatnich,

ale i szeregu innych kradzieży 
na terenie uzdrowiska.

Wytwornym złodziejom w skó 
rze kuracjusza okazał się Jakub 
Najchaber z Warszawy (Pawia 
62). W numerze zajętym przez 
niego w jednym z luksusowych 
pensjonatów, wykryto część 
skradzionych przedmiotów. Zło

szcie.
Wiadomość o aresztowaniu 

wytwornego kuracjusza wywo
łała w uzdrowisku zrozumiałą 
sensację. Najchaber bowiem po 
dający się za bogatego ekspor
tera, utrzymywał ze wszystkimi 
ożywione stosunki towarzyskie 

uchodził wśród matek panięn
dzieją eleganta osadzono w are na wydaniu za doskonałą partię.

Zawiły spór wyścigowy
o usuniecie z  toru klaczy „Cyrana”

W Sądzie Okręgowym w War| wzięło Towarzystwo Wyścigo-
szawie był wczoraj rozpatrywa 
ny ciekawy proces, cdzwiercia- 
dlający stosunki, jakie panują na 
warszawskim torze wyścigo
wym.

Tło sprawy jest następujące:
W lecie b. r. została usunięta 

z toru wyścigowego klacz „Cy
rana", własność generała Jar
nuszkiewicza. Decyzję tę po-

Stracił m ową i osiw iał
podczas strasznego przeżycia

Na szlaku kolejowym Gdy
nia — Chylenia wydarzył się o 
1 w nocy z dnia 27 na 28 b. m. 
straszny wypadek.

Z powodu uszkodzenia toru 
na nasypie kolejowym pracowa 
ło przez całą noc pogotowie 
techniczne. Jeden z pracowni
ków, 31-letni Leon Selim, w 
pewnej chwili tak niefortunnie 
się potknął, że stopa utkwiła 
m i w szynach i w żaden spo
sób nie mógł jej wyciągnąć.

A  tu, jak na złość, z dala u-

kazały się złowrogie światła, 
znamionujące zbliżanie się po
ciągu. Selim gwałtownie za
czął się szamotać, chcąc wy
dobyć stopę z szyn. Nic jed
nak nie mógł wskórać, a tym
czasem pociąg zbliżał się coraz 
bardziej.

Zlany śmiertelnym potem Se 
lim przeżył kilka niesamowi
tych chwil i stracił mowę. W 
końcu gdy pociągu nie udało 
się zatrzymać i kolejarz wi
dział zbliżającą się śmierć, padł

na wznak. Pociąg przemknął 
nad nim, ucinając mu całą no
gę do pachwiny.

Selima w beznadziejnym sta
nie przewieziono do szpitala w 
Gdyni, gdzie dogorywa. Widok 
jego budzi wstrząsające wraże 
nie. Przed wypadkiem był mło 
dym zdrowym mężczyzną, a w 
ciągu tej niesamowitej nocy zu 
pełnie osiwiał, a jego twarz po 
kryła się zmarszczkami. Selim 
nie odzyskał ani na chwilę 
przytomności.

M y t a  akryl sią w sianie
eie mimo to u>padł w ręce porcji

Przed kilkoma miesiącami 
we wsi Pezowice pod Krako
wem dokonano napadu rabun
kowego na jednego z gospoda
rzy. Bandyta zrabował mu 1200 
zł. i zbiegł bez śladu. Dochodzę 
nie ustaliło, że napadu doko
w i  bandyta Walenty Boroń, 
który ma za sobą kilka wyro
ków skazujących za zabójstwo 
i naoady rabunkowe. Mimo e- 
nerglcznych poszukiwań poli
cja nie mogła wpaść na trop 
I - —  r-» bo
wiem mieszkańców okolicz

nych wsi, zmuszając ich, aby o- 
strzegali go przed przybyciem 
policji.

We wtorek władze otrzyma
ły poufną wiadomość, że Bo
roń ukrywa się w Kaszowie u 
jednego z gospodarzy. Natych
miast wydelegowano tam czte
rech policjantów, którzy przy- 
5‘ąpili do dokładnego przeszu
kiwania wszystkich zabudowań 
gospodarskich.

Jeden z policjantów wszedł 
do jednej ze stodół i sadząc, że

bandyta mógł się ukryć w sia
nie, karabinem z osadzonym ba
gnetem przerzucał siano. W 
pewnej chwili natknął się na 
coś twardego. Natychmiast we 
zwał kolegów i po odgarnięciu 
siana znaleziono tam bandytę. 
Był on ranny. Bagnet zranił go 
w plecy. Mimo zranienia go, 
nie jęknął, nie chcąc zdradzić 
swej obecności.

Bandyta pomimo, że był u- 
zbrojony w rewolwer, nie sta
wiał oporu., pozwalniać sie za
kuć w kajdany

we na skutek dyskwalifikacji p. 
Broszkiewicza, z którym gen. 
Jarnuszkiewicz prowadził współ 
ną stajnię. Po zdyskwalifikowa 
niu gen. Jarnuszkiewicz rozstał 
się z p. Broszkiewiczem, lecz 
Towarzystwo mimo to uważało 
że konie z tej stajni nie mają pra 
wa uczestniczyć w biegach.

Na tym tle wywiązał się oży
wiony spór w sprawie wyścigo
wej. Mianowicie: p. Broszkie- 
wicz zamieścił w jędrnym z pism 
wyścigowych list atakujący 
Tow.Wyścig., na co odpowie
dział listem otwartym kierow
nik toru wyścigowego, p. Per-c- 
tiatkowicz, zarzucając p. Brosz- 
kiewiczowi wręcz nieprawdę.

Po tej wymianie koresponden 
cji p. Broszkiewicz wystąpił 
przeciwko p. Peretiatkowozowi 
ze skargą sądową o zniesławie
nie.

Proces wywołał wielkie zain 
teresowanie w sferach wyścigo 
wych.

Przesłuchany na rozprawie o- 
skarżyciel, p. Broszkiewicz ze

znał przed sądem, że stale wal
czy z niezdrowymi warunkami 
panującymi na warszawskim to
rze wyścigowym. Oskarżyciel 
podn ósł, że szereg wyroków są 
dowych uchyiiło niesłuszne orze 
czenia Towarzystwa Wyścig, ja 
ko bezprawne.

Gen. Jarnuszkiewicz potwier
dził, że był początkowo wspól
nikiem p. Broszkiewicza, z któ
rym następnie się rozstał. Zda
niem świadka padł on ofiarą 
walk wewnętrznych Tow. — 
Klacz ,Cyrana" była jego wła
snością i została bezprawnie u- 
sunięta z toru.

Zawiły spór wyścigowy jesz
cze nie został zakończony, albo 
wiem Sąd odroczył sprawę ce
lem wezwania nowych świad
ków.

Ż Y C I E
K O B I E C E

Pioces w  tbicnie czci wojewody
W Sądzie Apelacyjnym w I blicysta postawił p. wojewodzie
n rOT O mam 1 -1 _ a *   1   3 ?_Warszawie był wczoraj po raz 

wtóry rozpatrywany proces re
daktora wileńskiego „Słowa", 
Stanisława Mackiewicza (pseu
donim „Cat"), skazanego na 3 
miesiące aresztu i 300 zł. grzyw 
ny za zn!esławienie wojewody 
śląskiego Michała Grażyńskie
go-

W zaskarżonym artykule pu

zarzut, że nadużywał urzędów 
skarbowych, dla pognębienia 
mniejszości niemieckiej na Ślą
sku. Zarzut ten został uznany 
przez sądy za nieprawdziwy.

Na skutek uchylenia wyroku 
przez Sąd Najwyższy, warszaw
ski Sąd Apelacyjny złagodził 
wczoraj karę do 2 miesięcy a- 
resztu.

Włeftkiel tfe k irr-h b S e ftft-e n
Jen Boleslawski (Włochy) złożył 

zameldowanie policji źc Jego były pra
codnwca, Alokormdcr Dcrż-?, w -sś-t- 
rid p ek-r. i (Brnkcwa 30), zwabia

r  ird-fnTch ch?cp.-ćw i
szcza się czynów niemoralnych oraz

nakłania malców do karygodnych 
wybryków seksualnych.

Ofiarami pir.ksrza rr. jn. maja być 
« cM nk J :n  B!ażc?czvk i Wrktor Mi 

:c M ~ k  (ebsj z?m. Brukowa 30, W -w «) 
I Policja prowadzi dochodzenie.
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wywiózł żoną na bezludna wyspą
Za samowolny wyrok stanie wkrótce przed sądem

Mieszkaniec San Francisco, 
kapitan Boilier nie miał szczę
śliwego pożycia małżeńskiego. 
Do rozwodu nie dochodziło tyl
ko dlatego, że kapitan był czę
sto poza domem, na pełnym mo 
rzu. Ale gdy tylko wracał do 
siebie, znów zaczynało się pie
kło, Żona obsypywała go ste
kiem przekleństw i zatruwała 
mu pobyt na stałym lądzie. W 
końcu kapitan miał tego wszyst 
kiego dość i zamierzał się z nią 
rozwieść. Żona nie chciała się 
jednak na to zgodzić, twier
dząc, że wszystkie jego wywo
dy, to tylko wymówki, że w za
sadzie chce się jej pozbyć.

Słowa żony zelektryzowały 
kapitana. Dopiero teraz zdał so 
bie sprawę, że chce się jej rze
czywiście pozbyć i to za wszel 
ką cenę, jeśli nie dobrocią to

podstępem. Kapitan Boilier za- J 
czął się zastanawiać nad tym 
w jaki sposób ma się jej pozbyć 
i w końcu opracował wyrafino
wany plan.

Od chwili gdy powziął ten 
plan, zmienił się całkowicie w 
stosunku do żony. Stał się ła
godny, nie odpowiadał na iej 
przekleństwa, znosił jej poda
runki 1 pewnego dnia nawet za 
proponował jej, aby z nim ra
zem wyruszyła na pełne morze* 
Po raz pierwszy kapitan zrobił 
jej tego rcdzaui propozycję. Pa
ni Boilier była wzruszona tym 
projektem i robiła sobie w du
chu wyrzuty, że tak źle trakto
wała męża, że jest on w zasa
dzie porządnym człowiekiem i 
że niepotrzebnie uprzykrzała 
mu życie.

Oznaczonego dnia statek ru

szył w drogę, zabierając z sobą 
kapitanową. I podczas podróży 
Boilier odnosił się do żony z wy 
szukaną uprzejmością i nic nie 
zapowiadało niezwykłego za
kończenia podróży.

Gdy statek zbliżył się do ar
chipelagu Karolin, na morzach 
południowych, podpłynął do je 
dnej z wysp archipelagu, zatrzy 
mał się i kapitan polecił żonie 
opuścić statek. Dopiero teraz 
swarliwa kobieta zrozumiała, 
że wciągnięto ją w pułaokę.

Zaczęła błagać męża, aby jej 
wszystko przebaczył, przysię
gała na wszystkie świętości, że

zmieni się w stosunku do nie
go. Nic jednak nie pomogło, Ka 
litan był nieubłagany. Oświad
czył, że ma jej dość i że zosta
wi ją na wyspie. Z początku nic 
miał zamiaru zaopatrzyć ją na
wet w żywność, ale teraz zmie
nia plany, pozostawi jej na rok 
żywność i tvodę do picia.

Nieszczęsna kobieta została 
:ama na wyspie, a kapitan wró 
ńł na statek i zapowiedział za
łodze, pod groźbą utraty posa
dy, że nikomu nie wolno opo
wiadać o tym, co się stało.

Po powrocie do San Franci
sco kapitan Boilier zakomuni-

ła w czasie podróży i na tcm, 
zdawałoby się, sprawa ta się 
skończy. Stało się jednak ina
czej. Po 4 miesiącach kamtano- 
wa wróciła rodzinre^o mia
sta na pokładzie statku „Har
ce", który przepływał obok 
bezludnej wyspy, zauważył jej 
znaki sygnalizacyjne i zabrał na 
-wój pokład.

Sprawa ta skończyła się na
der nieprzyjemnie dla kapita
na Boilier. Gdy władze dowie
działy się o wypadku, areszto
wały go. Sianie on wkrółce 
przed sądem, przed którym bę-* 
dzie odpowiadać za samowolneJ c v a p i .d l l  J J U m e i  i U i i C  u u y u  w  l a u a i .  o a i u y n i .

kował władzom, że żona zr:*-1 skazanie żony na' wygnanie.

Tajemniczy f e h
straszy przechodniów

Od pewnego czasu mieszkań- j kilku dniach natknął się wresz 
cy Chodzieży i okolicy żyli w cie na ducha i strzelił kilka ra- 
panicznym strachu. W pobli-J zy ze straszaka. „Duch" przera- 
skim lesi-e pojawił się bowiem żony strzałami, zaczął uciekać, 
duch, który porą wieczorną stra j Urzędnik ten stał się w Chodzie 
szył przechodniów. Ludzie nie , ży bohaterem dnia, choć jak 
chcąc zetknąć się z duchem, na 1 sam przyznaje, podczas spotka- 
kładali drogi i omijali las. | nia się z „duchem“ ciarki p:ze-

W -końcu znalazł się odważ- biegały mu po plecach, 
niejszy człowiek, pracownik sa j Jak się później okazało ,du- 
uatorium miejskiego, który po- chem" był mieszkaniec Chodzie Bandyci odpowiedzieli, że sąsie
stanowił zdemaskować ducha. * ży, 19-letni Kazimierz W, który dzi. Wówczas Kaczmarczyk o-
W tym celu ukrył się w lesie i.bawił się w „duchy" dla zabicia tworzył im drzwi.. W tej samej 
zaczął na niego czatować. Po* nudy. I chwili chciał je z powrotem za-

Klejnoty w szufladzie bez dna
Nowy pomysł złodzieja brylantów

Pod terrorem bi
żyją mieszkańcy całego powiatu

Mieszkańcy powiatu radom
szczańskiego znajdują się pod 
silnym wrażeniem napadów ra 
bunkowych, jakich w ciągu o- 
statnich dni dokonała banda zu 
chwałych rabusiów.

Przed kilkoma dniami do Jó
zefa Kaczmarczyka mieszkań
ca wsi Piaszczyce (gmina Kobie 
le Wielkie), około północy za
częto się gwałtownie dob jać do 
drzwi. Wieśniak zbliżył się do 
drzwi i zapytał się kto puka.

Wielkie wrażenie w sferach 
jubilerskich Łodzi wywołał nie
zwykle pomysłowy „wyczyn" 
złodzieja klejnotów.

Przed pewnym czasem do 
państwa Unger zam. przy ulicy 
Sienkiewicza 13, którzy mieli 
pokój do wynajęcia, przybył e- 
legancko ubrany pan, który o- 
świadczył, że przybył z zagra
nicy i szuka pokoju. Pokój u 
państwa Unger spodobał mu się 
i już następnego dnia wprowa
dził się do nich. Nowy lokator 
oświadczył, że nie może się na- 
razie zameldować, ponieważ 
jego paszport znajduje się w 
konsulacie jednego z państw.

Pan ten prowadził wiele roz
mów telefonicznych i odwie
dzał jubilerów. Oświadczył im, 
że sprzedał swe rozległe dobra 
ziemskie i obecnie chce pienią
dze ulokować w klejnotach, z 
tego też względu szuka wysoko- 
wartościowych kamieni. Po dłu
gich poszukiwaniach nawiązał 
kontakt z jubilerem Buchbinde- 
rem, zamierzając u niego nabyć 
partię brylantów największej

wagi. Umowy jednak nie chciał tów nie była własnością Buch-
bindera, wziął tylko w komis, 
część zaś była zastawiona. Ode
brał je u kupców, aby je sprze
dać.

Władze zawiadomione o kra
dzieży, wszczęły energiczne 
śledztwo i już są na tropie po
mysłowego złodzieja.

podpisać w magazynie jubilera.
Prosił go więc, aby przybył do 
niego do mieszkania, gdzie za
kończą transakcję.

O oznaczonej porze Buchbin- 
der wraz z żoną przybyli do 
nabywcy. W czasie targowania 
się co do ceny brylantów, roz
legł się jednocześnie dzwonek u 
drzwi i zadzwonił telefon. Na
bywca oświadczył jubilerowi, 
że nie chce aby ktoś wiedział, 
że kupuje brylanty. Ściągnął je 
ze stołu włożył do szuflady 
biurka, podtrzymując ją drugą 
ręką, a następnie wyszedł, aby 
odebrać telefon i otworzyć 
drzwi.

Minęło kilka minut, a nabyw
ca się nie zjawiał. To mocno za
niepokoiło Buchbinderów, któ
rzy rzucili się do szuflady biur
ka i stwierdzili ku swemu wiel
kiemu przerażeniu, że jest ona 
bez dna. Pomysłowy złodziej,
który grał rolę nabywcy, ulotnił czy wyobrażamy sobie co to
się, zabierając ze sobą klejnoty, jest bilion! W jednym milime-
zartości 70.000 zł. trze sześciennym znajduje się

Część skradzionych klejno-1 milion bakterii, a więc w prze

mknąć, ponieważ ujrzał wycelo 
wane w siebie lufy rewolwe
rów. Ale było już za późno. Ban 
dyci wtargnęli do mieszkania, 
żądając pieniędzy.

Gdy wieśniak oświadczył im, 
że nie ma pieniędzy, rabusie 
wszczęli na własną rękę poszu
kiwania. Przede wszystkim wy
rzucili chorą matkę Kaczmar
czyka z łóżka i zaczęli szukać 
pieniędzy w sienniku. Gdy tam 
ich nie znaleźli, szukali dalej. W 
końcu natknęli się na mały ku
ferek, który zamierzali zabrać 
z sobą. Kaczmarczyk widząc to 
rzucił się na rabusiów, chcąc 
im zabrać kuferek, w którym 
mieściły się jego oszczędności. 
Bandyci jednak przeszkodzili 
mu w tym. Dwoma strzałami re 
wolwerowymi położyli go tru
pem na miejscu, a następnie opu 
ścili chatę, zabierając ze sobą 
kuferek.

Zaraz po tym, w osadzie Sul
mierzyce, dokonano drugiego 
niemniej zuchwałego napadu ra 
bunkowego. Bandyci w biały 
dzień wtargnęli do zagrody An 
taniego Musiała i po obrabowa
niu mieszkania, zbiegli.

W końcu, w ciągu tego same
go tygodnia bandyci dokonali

trzeciego napadu, tym razem w 
Pławnie ped Radomskiem. — 
Trzech zamaskowanych zbirów 
wtargnęli do mieszkania Abra- 
ma Szpalkowskiego gdzie ster- 
rmyzrwali całą rodzinę i zrabo
wali 300 zł., po czym zbiegli.

Władze zawiadomione o tych 
zuchwałych napadach, zarządzi
ły pos'cig.

Jntro przemówi przez 
redło prezes M e r
W  związku z „Dniem Oszczędno^ 

ści" Prezes Centralnego Komitetu O- 
szczędności Rzeczypospolitej Polskiej 
Pan dr. Henryk Gruber wygłosi w so 
botę dnia 30 b. m. o god. 19.45 prze
mówienie przez Radio, które będzie 
transmitowane przez rozgłośnię W ar
szawa II. Przemówienie to, z uwetfi 
na odbywające się akademie, poświę
cone .,Dniu Oszczędności", będzie 
transmitowane powtórnie przez wszy
stkie rozgłośnie Polskiego Radia w 
niedzielę, dnia 31 bm. o godz. 18-ej.

H u m o r
DZIEDZICZNOŚĆ.

— Czy pan wierzy w teorię 
dziedziczności?

*— Rozumie się. Przecież w 
ten sposób doszedłem do posia 
dania majątku.

130 w orków  na... głowie!
Taki ciężar dźwiga kobieta o długich włosach

Czy jest możliwe, aby cyfry 
nie mogły podawać dokładne
go obrazu pewnych wielkości?

Jednakże tak jest. Podajemy 
tylko pewne cyfry, nie wyobra
żając sobie, co one sobą przed
stawiają.

Tak na przykład każde dziec 
ko, chodzące do szkoły wie, że 
bilion, to milion milionów. Ale

stronnym mieszkaniu znajduje 
się ich przeciętnie około 20 bi
lionów. Nikt prawie sobie nie 
zdaje sprawy ile by sekund na
leżało liczyć wszystkie te drob
ne stworzonka, gdyby one by
ły widoczne dla oka. Ale ile 
właściwie wynosi bilion se
kund? W ciągu roku upływa 
31 milionów i 536.000 sekund. 
A więc człowiek chcąc prze
liczyć wszystkie bakterie w 
swym mieszkaniu, musiałby li
czyć przez całe życie bez przei

Bestialska zbrodnia bandytów
Zamordowali młynarza, a potem pastwili się nad z włokami

W roku 1928 dokonano w Wól| ofiarę, świadczy ta okoliczność, 
ce Starej (pow. koniński) napa-| że w ciele zabitego młynarza
du rabunkowego na młynarza 
Macieja Matykę. Gdy młynarz 
oświadczył bandytom, że nie po 
siada pieniędzy, ściągnęli go oni 
do piwnicy i znęcając się nad 
ńim w bestialski sposób, wymu 
sili od niego zczrmra. Y7 jak o- 
krutny sposób traktowali swą

tkwił duży kołek. Krzyków mai 
tratowanego młynarza nikt nie 
słyszał.

Śledztwo w tej sprawie utknę 
ło na martwym punkcie i spra
wa poszła w zapomnienie. Do- 
oiero w tvm miesiącu zręw do
niei powrócono. 18 naździernikal rLanrk r<>w,i7io

b.r. do naczelnika jednego z pro 
wincjonalnych więzień zgłosił 
się jakiś' więzień i oś-wiadczył, 
że jego towarzysz z cel, Konstan 
ty Postapczuk opowiedział mu, 
że brał udział w zbrodni w Wól 
ce Starej. Na podstawie tych ze 
znań wdrożono dochodzenie.— 

wszystkim przeor r wa  -

Postapczuka, gdzie znaleziono 
kilkaset złotych rubli pochodzą 
cych z rabunku u młynarza.

Postapczuk wzięty w krzyżo
wy ogień pytań, przyznał się 
do winy i wydał swych wspólni 
ków. Nazwiska poszukiwanych 
bandytów ze względu na dobro 
toczącego się ś!edztwa trzy
mane w tajemnicy

wy i jeszcze nie podołałby te
mu zadaniu. Po nim jeszcze o- 
koło 600 pokoleń musiałoby w 
dalszym ciągu kontynuować je
go dzieło po 30.000 latach bra
kłoby do 20 bilionów jeszcze
54.000 milionów sekund.

Nowy Jork liczy około dzie
więć i pół miliona mieszkań- 
có. I znów nie wyobrażamy so
bie co przedstay/ia sobą ta licz
ba. Dokładny jej obraz może
my osiągnąć przez porównanie. 
Oto gdyby pewnego dnia ol
brzymie to miasto -wyludniło 
się, to by mogła się tam zmieś- 
r ć  cała ludność Austrii, Łotwy 
i Estonii.

Włos ludzki waży 180 gra
mów. Przeciętna ilość włosów 
człowieka waha się między
50.000 a 80.000. Pozostańmy 
orzy 50.000, a więc kobieta o 
długich włosach dźwiga ciężar 
równy 90 cetnarów węgla, co 
czyni 180 workó-w.

Jest to tylko kilka przykła
dów obrazujących że nie może
my sobie wyobrazić, co przed- 
'-'aw'mą sobą cyfrw Prz^Ha- 
r1ów tych moćn-by było przy
toczyć jeszcze całe mnóstwo.



OSTATNIE BBIADOMOSU

BEPEHTUAB KIN:

ADRIA: „W ódz czerwonoskórych".
„Z miłości dla Ciebie".

APOLLO: „Trójka : hultajska".
ATLANTIC: „Z miłości niedostatecz

nie" i „Królowa lodu".
BAGATELA: „W  cieniu samotnej; so

sny" i 'te  wfe. •
PROMIEŃ: „Zaginiona wyspa" i ^Na

rzeczona z przypadku".
STELLA: .„Burłak z nad Wołgi *. . .....
SZTlilyA: ,jDedektyw z Honolulu".
Ś W IT :,M a ły  czarodziej". ;
UG,IEGHA: „At&k* o świcie".. , ’ ,,: !
W A N D A ;: „Q?at cyganerii";;;

w ł > » s y

Bidtwlaiycb
przy Państwowej Szkole Prze- 

. myślowej w Krakowie, Aleja Mi- 
. . ckiewicza 5

odbędą się we środę dnia 3:gi 
listopada 1937 r. —  między go 

dziną 9-tą a 12-tą.

ił a tli o
KRAKÓW, 29 PAŹDZIERNIKA

11‘40 Alfred Cortot gra... —  płyty- 
13‘45 Popularny koncert symfoniczny 
—  p łyty. 14‘45 Wiadż bieżące. 14‘50 
Lekkie piosenki —  chóry i soliści —  
płyty. 15‘25 Lokalne wiadomości go
spodarcze. 18‘10 Lokalne wiadomości 
sport. 18‘15 Trio salonowe Juliusz Ste 
fański —  skrzypce, Bronisław Nagu- 
jewski —  wiolonczela i Jerzy Suliko
wski —  fortepian. 18‘40 Skrzynka o- 
gólna w opracowaniu Stanisława Bro 
niewskicgo. 16‘50 Informacje. 18‘55 
Program na dzień następny. 23 Z W ar 
szawy II: Muzyka taneczna z dancin
gu Cafe-Club.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ p  e  n  ł.10 JT. Pranie kołnierzyka lOgr.

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o 1 nl.ca 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

KRONIKA K R A K O W A
Katastrofa pociągu krakowskiego
Onegdaj rano na dworcu ko

lejowym w Przemyślu doszło do 
katastrofy kolejowej.

Mianowicie na stację w Prze- 
myślu wjechał pociąg osobowy, 
idący z Krakowa.

Ojd pociągu krakowskiego od
czepiono lokomotywę, po czym 
skierowano na tor, na którym 
znajdował się pociąg krakowski

z nową lokomotywą.
Gdy parowóz przemyski zbli

żał się do pociągu krakowskie 
go, nagie zepsuł się hamulec.

Maszynista stracił panowanie 
nad maszyną.

Parowóz przemyski wpadł ca 
łą siłą na pociąg krakowski.

Wskutek zderzenia ambulans 
pocztowy wyskoczył z szyn i u-

legł rozbiciu.
Dwóch fun-kcjonariuszów po

cztowych znajdujących się w wo 
zie, zostało ciężko rannych i 
przewieziono ich do szpitala.

Pocztę przeładowano do inne 
go ambiilanśu, po czyni po spro
wadzeniu nowego parowozu, po 
ciąg krakowski z opóźnieniem 
odszedł w dalszą drogę.

f r o p r a f o  t f ' .  f * .
0

tw Krakowie
Przed sądem w Krakowie za

siadł wczoraj na. ławie oskarżo
nych Naftali Frankel, kupiec, za 
mieszkały, w. Krakowie przy ul. 
Friedleina 1. 5, razem z nim za
siadła Cheina Dubin z Krakowa.

Akt oskarżenia zarzucał Frań

kłowi i Dubinówej, że w łipcu 
br. w Krakowie obiecywlai ka
pralowi Władysławowi Oleino
wi łapówkę w kwocie 50 zł, aby 
go skłonić do . zatrzymania Hir- 
scha Dubina, odbywającego 
czynną służbę wojskową w izbie

chorych i spowodować przenie
sienie go do szpitala bezpośre
dnio po wyjeździe wojskowego 
lekarza baonowego. Dubina zaś 
wręczyła kapralowi 50 złotych.

Sąd skazał oboje oskarżonych 
po 6 miesięcy więzienia i po 100 
zł grzywny.

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE 2 
DZIEWCZĄT W KRAKOWIE

Dnia 24 bni w godzinach po' 
południowych ^ydąbłą się z d(> 
mu swych shiżbodawępw Roza ; 
lia Kozłowska lat 17, służąca? 
zam. w Krakowie przy ul. ,Gar 
barskiej 1. 7 i dotychczas do do 
mu nie powróciła.

Dnia 26 bm. o godz. 10, wyda* 
lila się z domu rodzicielskiego 
141etnia Kazimiera Źapąlska, 
córka Karola i Stanisławy, zain* 
w Krakowie przy ul. Kujaw' 
skiej 1. 17.

STRAJK OKUPACYJNY 
w pralni „Czystość44

Robotnicy w liczbie 30 zatru
dnieni w pralni „Czystość4* w 
Krakowie ogłosili strajk okupa
cyjny z powodu niewypłaccnia 
im należności za niewykorzy
stane urlopy.

Strajk wybuchł z tego powo
du, że właściciel firmy podczas 
ostatniej konferencji w Inspek
toracie Pracy zobowiązał się do 
3*ch dni wyrównać wszelkie na- 
lćźytości, jednakże zobowiąza
nia swego nie dotrzymał.

Ueiekł przez drzwiczki od pieca

W Rogoźnie policja areszto 
wała niebezpiecznego międzyna 
rodowego oszusta Kazimierza 
Szymańskiego, który grasował 
w pobliskich okolicach, gdzie, 
podając się za dostawcę wojsko
wego zdołał nabrać kilkunastu 
Wieśniaków.

Bezpośrednio po umieszcze
niu Szymańskiego w areszcie 
policyjnym zdołał on zbiec.

Sprytny oszust rozebrał piec 
kaflowy, któręgó. drzwiczki wy
chodziły na korytarz i przedo
stał się przez mały otwór na ko
rytarz, a następnie ueiekł bez 
przeszkód. Za uciekinierem za
rządzono pościg.

UCZCIE SWE DZIECI ZAW ODU!

RADIO

K R I S C H E U
Kraków , Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwTrowania..— A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — SzŁo- 
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny!

marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.— zł miesięcznie u nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.
R O W F  R dro8°wy» balonowy, wyścigowy, 
1% Ww Ui 1% chłopięcy — nabędziesz u nas naj
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków, umożliwiając zatem każdemu nabyi ie potrzeb
nych przedmiotów.

P  A T F F f t N  z. 12 P*ytami 1 200 igłami — zaku-* “ 8*^1 vr VI pisz u nas na raty po 10.—, do 
16.— zł miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyboize.

Sensacyjny proces komunistyczny w Krakowie
Wczoraj w 4-tym dniu wiel

kiego procesu komunistycznego 
w Krakowie, zeznawali ostatni 
świadkowie.

Złożyli zeznania: inź. Jerzy 
Merz, dyr. fabryki Zieleniew
skiego, żona oskarżonego Sur- 
miaka, mgr Neumann, adwokat 
i Markus Ehrlich .

Świadek dyrektor fabryki Zie 
leniewskiego Merz zeznał, że ze 
Surmiakiem zetknął się dopiero

w r. ub. jako mężem zaufania! 
robotników. O jego działalności j 
politycznej nic nie wie.

Surmiak przyjęty został pono 
wnie do fabryki po zajściach 
strajkowych, z tym jednak za
strzeżeniem, że nie będzie się 
mieszał do działań politycznych 
na terenie fabryki. U władz prze 
łożonych cieszył się dobrą opi
nią i zachowywał się bez zarzu
tu.

Następnie przewodniczący przy 
stąpił do odczytania pism, do
łączonych do akt rozprawy.

SKI EP SPOŻYWCZY 
K0L0NIALN0 DELIKATESOWY

pod .'firmą'

„ L U  S I N A "
PRZY UL. JAGIELLOŃSKIEJ^ 

TEL. 166-44
poleca pierwszorzędne artykuły 

kolonialne i delikatesy. 
Codziennie świeże masło i jaja.

Obsługa rzetelna. — Ceny 
umiarkowane.

Tajemniczy mord rabunkowy , 
w Podgórzu

Onegdaj wieczorem na Krze 
mionkach potserunkowy P. P* 
natknął się na leżącą nieprzy* 
tomną kobietę. Zanim przybyły 
pogotowie ratunkowe owa ko' 
bieta odzyskała przytomność.

Była to Fela Stiebler, zamie' 
szkała przy ul. Łobzowskiej 26*

Opowiedziała ona,- że miale 
ją napaść 5 ciu osobników tu* 
przy ul. Szkolnej, przy czym \f 
den z nich dał jej powąchać ją' 
kiś płyn, skutkiem czego straci' 
ła przytomność, przy czym skrjj 
dziono jej torebkę z kwotą 
zł. i zegarek.

J a n  M i g d a l
Kraków, Plac Szczepański *• 

(Róg św. Tomasza) 
POLECA OLI W Ę DO ŚWIECENIA 
KNOTKI, LAMPY NAFTOW* 

I KADZIDŁO KOŚCIELNE.

Telefon 131 47

Staruszek zabity przez tramwal
w  P o t f w D r z a

ulicy Limanowskiego w nię 78-letni staruszek Maj®.* 
Podgórzu wydarzył się wczoraj, Weichholz, zamieszkały przy u '
»nnr> mrninoiT Irront n> i U7onini«>lrioi 7neloł nr7DIp(‘ll9 '̂

Na

Ucieczka bandyty z  w ięzienia krakow skiego

rano mrożący krew w żyłach i Węgierskiej, został przejechać 
wypadek. | przez przejeżdżający wóz tra***

Oto przechodzący przez jezd* wajowy. ,
Pomimo natychmiastowej 
—  lekarskiej, s ta ru j

Onegdaj donieśliśmy o zuchwałym 
napadzie rabunkowym w Łagiewni
kach, gdzie po słeroryzowanin domo
wników zrabowali 200 zL i uciekli. Po 
licja w pośeign za bandytami, natra
fiła n Anny Żyłowej przy ul. Skawiń

s k ie j  na 3 osobników, którzy podczas 
(aresztowania usiłowali unieszkodliwić 
'  posterunkowego zarzucając ma plaszsc 

na głowę. Wówczas posterunkowy w 
obronie własnej postrzeli! bandytę z 
Oświęcimia, Kramarza, drugiego zaś

Jak się obecnie dowiadujemy, we 
czwartek ok. godz. 15.30 Kaszewiak 
znajdując się na wewnętrznym pod
wórza oddziału więziennego V, zdo
łał zbiec przez mnr do ogrodn opodal 
znajdującego się seminariom duchow

nego, a stamtąd nelekL Prawdopodob 
nie ktoś przerzucił opryszkowi trnnra 
przez mnr, eo ułatwiło mu ucieczkę.

Po stwierdzeniu ucieczki, władze 
więzienne zarządziły pościg za zbie
giem.

mocy
zmarł.

Józefa Raszewskiego, bandytę war
szawskiego aresztowano i odprowa- 

I zono do więzienia św. Michała.

W t
twe

wił * lę  
Wiśle

z  koniem

Wczoraj wieczorem na ni. Koble- 
rzyńskiej stoczył się d okanalu śpie
wnego napełnionego wodą wóz wraz 
z koniem i woźnicą.

Wezwano strai pożarną 1 pogoto
wie ratunkowe niestety woźnica i koń 
utonęli zanim przybyła pomoc.

ZEBRANIE WIERZYCIELI 
, TECZNYCH. Wobec zabiegów *1 ^ , 

realności o dalsze przedłużenie q.

Iwy o moratorium , dla długów * e. 
tecznych ze szkodą wierzycieli- j,* 
to celem zajęcia odpowiedniego 
wiska w tej sprawie odbędzie .g ,  
raniem Komitetu w dniu 31 pf* ^ {y  
nika o godz. 11 przedp. w lokaj1* 
kowskiego Stow. Kupców, ^^yci®  
Grodzkiej 40, I. p. zebranie 
li hipotecznych.
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